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W każdym kraju koronnym monarchii 
austryackiej, wyjąwszy jedną Galicyę, sfor- 
mułowane są życzenia jeśli nie całej lu- 
dności, to przynajmniej większych stron- 
nictw, pod względem stanowiska krajów w 
monarchii. Centraliści i autonomiści, dubli- 
ści i federaliści wiedzą czego chcą, i jeśli 
nie liczą na zupełne swych życzeń zaspoko- 
jenie, to przynajmnićj pragną, aby w pewnym 
` stopniu stało się tym życzeniom zadość, o 

ile na to pozwolą wyższe względy polity- 
czne, interesa monarchii i polityka dyna? 
styczna. Życzenia te stoją przed ocząmi 
jako ostateczne cele, a czy ludy stopniowem 
posuwaniem się zmierzają ku nim, czy dro. 
gą kompromisu usuwają zawady, dość, 
że w każdym kraju wyrobiła się świado- 
mość położenia i znajomość celów, po części 
zaś i środków. Są w niemieckich prowincyąch 
centraliści i autonomiści, którzy jawnie wy- 
wiesili napisy sztandarów pod któremi słażą ; 
są w Węgrzech dualiści dwojakiego rodza- 
ja: jedni pragnący centralizacyi, ale w dwóch 
odrębnych połowach monarchii, to jest cen- 
tralizacyi krajów korony węgierskiej, i cen- 
tralizacyi, w którejby wszystkie inne kraje 
zespólonemi były; drudzy zaś dualiści do- 
magając się odrębności Węgier, życzyliby 
sobie, aby inne kraje monarchii używały 
autonomii, jaką tylko otrzymać zdołają. 
W, Czechach i Morawie chcianoby tak sze- 
roką autonomię uzyskać, iżby na jej pod- 
stawie monarchia cała przybrała postać bhi 
stwa skonfederowanego. 

W Galicyi nie dopatrujemy dotąd sformu- 
łowania życzeń jasno i wyraźnie, Wiemy, że 
autonomia pod względem administracyjnym 
stoi na czele potrzeb krajowych, ale pod 
względem politycznym zarówno dualizm jak 

 centralizacya wzniecają obawy, bo w obu 
tych formach Gralicya znalazłaby się w roli 
tylko biernej, jaka jest jej udziałem, odkąd się 
dostała pod panowanie domu austryackie 
go; system zaś federacyjny nietylko u- 
ważany jest jako niemający żadnego pi- 
doku ziszczenia, ale nadto, system ten zwa: 
liłby na Galicyę ciężary wpływające z po- 
łożenia kraju granicznego, wystawionego na 
wytrzymywanie całego nacisku polityki pa- 
siedzkiej. 

Sejm, który się ma zebrać w przyszłym 
miesiącu, będzie miał ważne zadanie wy- 
powiedzenia swojej myśli pod względem 
przyssłego ustroju monarchii. Aby zdanie 
jego, miało siłę i wartość, potrzeba raz, 4by 
było zbiorowym wyrazem życzeń ogólnych, 
powtóre, aby życzenia te przybierały sig 
w formę, formę organiczną, pełną, wykoń 
czong, a nadto przedstawiały rządowi pra- 
ktyczną swą wartość. i 

Lada dzień zapówne zawiążą się w mie- 
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Sonety Mickiewicza wydane w Moskwie padły 
jak bąba na bruk warszawski i ożywiły mdlejącą 
jaż walkę. 1-01 

Kajetan Koźmian w liście z marca 1827 takie 
m przesyła Morawskiemu : 

„Czego też już nie dokazują Roómantycy, czego 
„nie piszą! Utworzyli sobie teraż jakiś młyn wie- 
„trzny i jak Don-Quixoty wszędzie ogłaszają, że 
„ich zazdrość napastuje. Godziłoby się wydruko- 
„wać im i przypomnieć bajkę Niemcewicza Nie: 
„dźwiedź, Małpa i Świnia. Dmóchowski zrobił na 
„nich- kz pod tytułem Stary i Młody, wysta- 
„wiając, Że mimo przestróg starego młody widząc 
„jak osieł pędżony przez muchy przesadzał rowy, 
„rozumiał, że to arabski ramak i't. d. Sonety. Mi- 
„tkiewicza najlepiej oznaczył Mostowski jednem 


~ 
ście naszem kółRAWprzedwyborcze, a 
i na prowincyi nałeży się pod tym wzg 
porozumieć. Kandydaci na dep 
winni w tej mierze objawić swoje 
bo nie dosyć wybrać wielkości powiatowe 
lub osoby używające popularności wiącej 
4 pomocą swoich prywatnych: stosunków 
aniżeli przez swoje polityczne stanowisko 
i charakter, ale należy żądać od kandyda- 
tów, aby złożyli, że tak powiemy, popis pu: 
bliczny z swojego politycznego .wykształce- 
nia i zdolności traktowania spraw publi: 
cznych. Praktyka przekonała, że nieobfitu- 
jemy w takich ludzi, a zatem, choćby przy- 
szło ich szukać ze świeczką ! Figurantów 
mapy. dosyć — trzeba prawdziwych akto- 
rów. We Lwowie pierwszy już zrobiono krok, 
wezwawszy wyborców do porozumienia się. 
Zobaczymy, kto tam wystąpi, czy ludzie pu- 
bliczni, czy zaściankowi poczciwey. 


KORRSPORDERCYA CZASU. 
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(z) Dordczne posiedzenie naukowe w Zakładzie 
nar. im. Ossolińskich zagaił, pe zwykle, zastępca 
Kuratora br. Maurycy ` Dzieduszycki odczytaniem 
sprawozdania z czynności Zakłada w roka ubie- 
głym. Sprawozdanie to było właściwie odparciem 
zarzutów, czynionych ostatniemi czasy po niektó- 
rych dziennikach, mianowicie w Gazecie Narodo- 
wej obecnemu zarządowi Zakłada. Rozpoczął je 
Zastępca Kuratora skargą na brak należytej wy 
rozumiałcóci w głosie opinii, która to wyrozumia- 
łość ża granicą bywa węzłem łączącym naród z je- 
go lnstytucyami, i nadającym tymże siły do dal 
szego rozwoju i wzróstu. Po tym wstępie przedło: 
żył szczegółowy rachunek ze stanu majątku, do- 
chodów i rozchodów Zakłądu, zwracejąc uwagę 
ua to, że roczne dochody Zakładu wynoszą około 
15,000 złr. z czego znaczna część idzie na opłatę 
urzędników zakładowych; nie pozostają więc (1) 
m" wielkie samy do rozporządzenia, na właściwe, 
cele naukowe. Pomimo tego fundusz rezerwowy, 
którego w r. 1851 nie było ani grosza, obegnie 
wynosi 22,000 złr. Co do ruzporządzenia przycho- 
dami w roku ubiegłym, dowiedzieliśmy się, iż o- 
koło 5,000 złr. kosztowała zupełna odnowa dachu 
i pobicie blachą na jednej części gmacha bibliote- 
cznego. Na przykupno książek, obrazów, rękopi 
eów itd. obrócono 4,900 złr. za co przykupiono 
dzieł przesżło 900 w tysiącu i kilkuset tomach. Na ku 
pno obrazów wydano przeszło 1,000 złr., między 
któremi znakomitej wartości są dwa przedstawia- 
jące Mohorta, jeden Januarego Sachodolakiggo, 
drugi Michałowskiego. Wydawnictwo dwóch tomów 
„Biblioteki $Zakłada im. Ossolińskich“ VI i Vi 
kosztowało 2,900 ałr. Przychód z rozprzedaży wró 
cił dotychczas tylko 450 złr. Jaka szkoda, r ta 
niezaprzeczenie jedoa z najznakomitszych publ jka 
cyj naukowych w naszem dzisiejszem Paie ni- 
ctwie tak mało jest rozpowszechnioną, Wydawni: 
ctwo słownika Lińdego lepiej się opłaca; albowiem 
dzieło to ciągle znajduje nabywców i rozchodzi 
nig coraz więcej. Za staraniem p. Iwanowskięgo, 
bibliotekarza biblioteki cesarskiej w Petersburgu 
zalecił rząd rosyjski uniwersytetom i gimnazyom 
w całem cesarstwie rosyjskiem zaopatrzyć się słowni- 
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zowej. Sprawozdanie powołuje się na właściwe 

rzykład X Biarczyńskiego 
który w'r. 1828, znając zapewne najlepiej myśl 
fandatora Zakładu, rozpoczął wydawnictwo | nie 
gazety, lecz pisma naukowego, podobnego chara: 
kterem swym do dzisiejszego pisma Zakładu. Za- 
rzut, żę Dyrektor i Kustosz Zakładn nie miewają 
odczytów bibliografii . i: historyi,' usprawiedliwia 
sprawozdawca brakiem: czasu (!) mnogością zątru- 
dnień, jaką obaj ci urzędnicy są oborezemi, itn- 
dzież i tem, że śp. założyciel nie umieścił tego 
warunku w statutach, a tylko () znajduje się o 
tem wzmianka w jego umowie z;hr. Worcellową. 
Otworzenie. czytelni w godzinach wieczornych, jąk 
tego z wielu stron żądano, uznaje sprawozdąwca 
a rzecz całkiem niemożebną, albowiem palenie 
światła w salach bibliotecznych narażałoby te cen. 
ne zbiory na niebezpieczeństwo pożaru. (W cąłem 
mieście czytelnie i biblioteki otwarte bywają do 
późnej nocy, Red.),, Liezba czytelników uczęszcza- 
jących do czytelni Zakładu jest zawsze znaczna, 
a oprócz tego wypożyczają z niej znanym litera- 
tom, dzieła do domu, jak $wiadczy czterysta kil. 
kadziesiąt rewersów na wypożyczone księgi. Do- 
dał też sprawozdawca bardzo niepocieszną wzmian- 
kę, że w ostatnim roku wiele książek z czytelni 
zginęło; z czego oczywisty wyniką wniosek, że 
uależy inaczej urządzić i pomnożyć nadzór nad 
czytelnią, bo utrzymanie całości zbiorów: Zakładu 
powinuo przewyższać wszystkie inne względy i prze- 
dewszystkiem być na baczeBia. 

Resztę sprawozdania zajęło wymienienie osób, 
które się przyczyniły do pomnożenia zbiorów Za: 
kładu, i wyliczenie główniejszych w tym roku na: 
bytków w rzadkościach bibliograficznych , rękopi 
sach, dokumentach, numizmatach i przedmiotach 
muzealaych. Pomiędzy darami wymienił sprawo- 
zdawca: Zywot Jaliusza Cezśra przez Napoleona 
III w najprzepyszniejszem wydaniu, przeznaczonem 
tylko dla głów koronowanych i najpierwszych za 
aładów naukowych, z własuoręczoą dla naszego 
Zakładu dedykacyą autora. Pomiędzy wymienione 
mi uwa nabytkami znajdują się niektóre bar- 
dzo wielkiej wagi i ceny pod względem bibliogra 
ficznym. W cgóle zaś zakończył zastępca Kurato- 
ra tem, Że od 1851 r. zbiory biblioteczne i ma 
zealne Zakładu niemal .o trzecią część się pomno- 
żyły, i to dziełami nie tylko liczbą ale wewnętrz- 
ną odznaczającemi się wartością we wszystkich 
działach naukowych. 

Z żalem i serdócznem spółezuciem przyjęli zgro- 
madzeni wiadomość, że zastępca Dyrektora Zakła- 
dm, p. August Bielowski, dotknięty świeżo bole- 
śaym ciosem, i sam obecnie chorobą złożony, nie 
mógł odezytać przeznaczonej na to rozprawy hi- 
storycznej, 

Natomiast odezytano sprawozdanie kouserwato- 
ra starożytności p. Mieczysława Potockiego, z po- 
szukiwań i wiadomości przezeń zasiągniętych, Co 
do zabytków starożytnych w dwunastu wchodnich 
cbwodach Galicyi. Dowiedzieliśmy się ztego spra- 
wozdania, że na przedstawienie p. konserwatora 
mianowało ministeratwo stanu korespondentami ar- 
chologicznymi dla Lwowa pp. Wiocentego Pola 
i X. Stapnickiego, kanclerza kapitały obrządku 
greckiego, tudzież że p. Wincenty Pol zamierza 
wydać album starożytnicze Lwowa, dò czego pta 
mu się w źnacznej części pomocnym Dyrektor tu 
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obrazów (budowli i innych starożytaiczych 
zdaniu swem kolejno obwód po obwodzie, i za- 


historycznym, bądź z powodn przywiązanych po- 


łości, lecz będzie ogłoszone drukiem w piśmie Za- 
ładu. 


Godebski rapsod rycerski Wincentego Pola, o Wy. 
prawie Sobieskiego pod Wiedeń. Poemat ten przy 


historycznych w kościele: farnym w Źółkwi. 
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które zasłagują pa zastanowienie. 


dróg, na jakie polityka oświeconych mocatstw 


mieniem się wprowadzoną. Jedną z najważniej. 
szych kwestyj, nad któremi obaj konferający się 
zastanawiają, jest zapatrywanie się na powody 
bytu, tudzież na rolę polityczną, jaką małe pań 


wają. Jak na tę kwestyę zapatruje się p. Bis- 
mark, wypowiadają już dzisiaj otwarcie półurzę” 
dowe organą pruskie, utrzymując, iż małe ta 

stwa niemieckie nie są niczem inaem, jak tylko 
przedniemi strażami Rosyi. Czy Cesarz zapaątry- 
wanie się to także podziela, nie można jeszcze 
dzisiaj powiedzieć z pewnością; jednakże z tego, 
co się tu słyszy w kołach rządowych, należy wno- 
sió, że rząd tutejszy przyszedł do tego przekona- 
nia pierwej od p. Bismarka — a jeżeli go jeszcze 
nie wypowiada, to tylko dla tego, ażeby mini- 
strowi pruskiemu nie ułatwiać forytowania jego 
auneksyjnych dążności w sprawie” szleżwicko- 
holsztyńskiej, w której Francya stoi dziś i aż do 
chwili stano vezego porozumienia się stać będzie 
aa stanowisku odporaem. Cóżkolwiekbądź, myśl 
ta, że na kontynencie zmiany terytoryalae nietyl- 
ko się przygotowają, ale są nawet koniecznie po- 
trzebne, zaczyna się już obecnie okżjawiać poza 
Prusami i Francyą. Dzienniki angielskie poruszy. 
ły ją jaż dość głośno, a dzisiejszy Daily- Telegraph 
mówi: „że Anglia po tem wszystkiem, co się Bta- 
ło w sprawie polskiej i duńskiej , inaczejby się 
dzisiaj zapatrywała na zmiany mogące zajść we 
wzajemnych stosunkach mocarstw kontynentalnych, 
niż przedtem.* Że Anglią do zmiany swoich do: 
tychczasowych opinij powoduje nie sprawa polska 
i duńska, lecz raczej wzięcie Taszkendu, Koxanda 
i Samarkandu przez Rosyan, to się samo przez 
się rozumie; lecz mniejsza tu o powody, a idzie 
o to, ażeby Anglia zmieniła istotnie swoje kon- 
serwatywne względem kontynentu dążności. Con. 
stitutionnel nie reprodukaje tych bardzo wiele zna- 
czących objawów prasy angielskiej, lecz powta- 
rzając gwałtowne wystąpienie Timesa przeciwko 


„Marcinkowski w miłostkach swoich jest płaski i 
„tkliwy prostak; Mickiewicz brudny, karczemny; 
„Marcinkowskiego imaginacyę ciężką i tępą roz- 
„kołysały w niesfornóść Dziedzille lubelskie; Mi- 
„Ckiewicza niesforny zapał  rozdmuchały brudne 
„litewskie pomywaczki; Marcinkowski nie wie, że 
„jest, prostakiem i nieukiem;. Mickiewicz z pychą 
„i dumą przekonany, że szaleństwo jest poezyą, 
„brudy farbami, ciemność światłem, niezrozumia- 
„łość doskonałością. Czekam cię, abyś mi chociaż 
„jeden jego pomysł, jeden obraz usprawiedliwił, 
„eris mihi magnus Apollo... Wyłączam z tego 
„Wiersz pod tytułem: Wieczór, w którym może się 
„rozum czegoś domacać. Litwini tak są przejęci 
„sławą swego . smorgońskiego poety, że. zarzucili 
„wszystkie domy temi sonetami. Waleryan Krasiń- 
„Ski. pędem roznosi je wszędzie.“ 

Do powyższego listu syn Andrzej taki dołożył 
przypisek: „Ja dzisiaj elegantkom warszawskim 
„czytam wyjątki z Ziemiaństwa u księżnej Micha- 
„łowej  (Radziwiłłowej); dobrze, żeby czasem coś 
„dobrego usłysząły, ażeby z Sonetami porównanie 
„zrobiły; lecz te głupie Sonety nawet irn się nie 
„podobają. * i 

Pokazuje się tu najdowodniej, że Ziemiaństwo 
(choć jeszcze niedokończone) miało służyć na od- 
parcie wpływu utworów Mickiewicza. Czytywano je 
|też kawałkami 'na' publicznych posiedzeniach To- 


„Słowem: Paskudźtwo. Nie wiem, cow nich można) warzystwa Przyjaciół nauk,“ czytywano wszędzie 


„znaleźć dobrego, Wszystko bezecne, podłe, brudne; 
„Ciemne; wszystko MOże krymskie, tureckie, tatar- 
„Skie, ale nie polskie. To jest sto razy gorsze jak 
„Wszystkie Marcińkówskiego 'płody. Marcinkowski 
„JeSt płaski i wierszokleta prawdziwy; Mickiewicz 
„Jest półgłówek wypuszczóny ze szpitala szalonych, 
„który, na przekór dobremu smakówi i rozsądko- 
„wi, gmatwaniną słów niepojętego języka, fiepaję 
„te i dzikie pomysły baje; Marcinkowski jest ty 

„ko głupi, Mickiewicz szalony; Marcinkowski pi: 
„Sać nie powinien;. Mickiewicz myśleć nie umie; 
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gdzie się zbierał świat elegancki. Najczęściej Osiń- 
ski sławny deklamator popisywał się: wygłaszaniem 
tych świetnych i efektowych wierszy, które zyski 
wały oklask, lecz nie zostawiały trwałego wra- 
żenia. 

W innym liście Andrzej Koźmian tak się jeszcze 
odzywa 0 Sonetach: „Cóż to są te Sonety Mickie- 
»Wicza, za któremi szaleje: Morozewićz'i tłómaęzy 
nuż po! francuzku i angielsku ?w Lecz ja je dopiero 
„pó franeuzku rozumiem, i dla tego też namawiam 
„Morozetięzą żeby dał tytuł: Tłómączenie Sone- 


„tów M. na język francuzki dla Polaków.* 

Po wyroku tak stańowćczym ferowanym przeż 
powagi warszawskiego Parnasu, Morawski jakby 
z tropu zbity, chege niechcąc zgadza się na ich 
zdanie, wszakże robi pewne zastrzeżenia i przy- 
zmaje, że Mickięwicz, mimo swoich śmieszności, 
jest poetą. „Szkoda — pisze on do Andrzeja Ko- 
źmiana — „że M. nie żyje w stolicy; gdyby sztu- 
„kę dółączył do talentu, byłby powszechniej i bez 
„różnicy ceniony. Uwążać go trzeba za dziecię 
„natury, zrodzone z darem poezyi, gdzieś tam w 
„borach litewskich wyhodowane, bez form, ogłady, 
„i zupełnie obcę wszelakiej sztuce. Bywają takie 
„Zjawiska i pó innych narodach, lecz takich głup- 
„ców jak u nas nie bywa, aby takie dzieła brali 
„za, wzór do naśladowania, i to nie dla pięknych 
„miejse, ale dla śmiałych niedorzeczności. Gdyby 
„tylko sam Mickiewicz tak pisał, przebączylibyśmy 
„jego muzie i zapewne nie przeczyli jej zalet na- 
„leżnych; ale że tyle" niedołężnych stworzyła na- 
„Śladowców, dla tego tak krzyczem na nią i pió- 
„runujem na ten rodzaj, jakby na nową szkołę, 

„..Cóż to za” okropny: list przeciw Mickiewi- 
„czowi napisał twój ojciec do mnie. Cała wście- 
„kłość klasyczna nicby: większego nie zdołała. Ja 
„prżecież powtarzam zimno: m medio virtys. Utrzy- 
„mywać, że Mickiewicz niższy od Marcinkowskiego 
„nie przystało na Koźmiana... Mostowskiego zda: 
„nie nic nie znaczy względem Mickiewicza, bo 
„Mostowski frańcuz, ń więc tylko, lub raczej, naj- 
„bardziej stylista, a to właśnie co jest tak złem 
„W Mickiewicza jak w nikim. Jeżeli jednak głębo: 
„kie czucia «i{ wielkie obrazy stanowią poetę, styl 
„zewnętrzną tylko jest poezyi ozdobą, to są pe: 
„wne zalety , których Mickiewiczowi odmówić nie 
„można, pomimo największych co do. języka i gu- 
„stu niedorzeczności. Otóż powie twój ojciec: Mo- 
„rawski chwali! Otóż nie chwalę, bom się biedził, 
„nimem zrozumiał; bom stokroć plunął, gniewał 
„Się i do diabła całe pismo rzucał;* nakoniec: za- 


„wsze mówię, że głupcy tylko mogą takie poezye 
„za wzór młodym wystawiać: przecież wyznaję, 
„że mam Mickiewicza za poetę; są nawet wiersze 
„godne największych poetów, lecz naturalnie, te 
„perły tak są obryzgane błotem, iż ledwie ich do. 
„strzedz można. Niech jednak twój ojciec nie żąda 
„ode mnie, abym mu tłómaczył, rozkładał piękno- 
„ści Sonetów ; nigdy tego nie uczynię, bo poezya 
„nie jest stworzóna do  operacyj. anatomicznych. 
„Chce ona jak religia i miłość sądzona być samem 
„czuciem. Zresztą nie wszyscy jednę piękność ko- 
„chają, nie wsżyscy w jedno wierzą ; może to przy- 
„czyną, że zakochaniec Tyburu, zimny na dzikie 
„Krymu piękności. Ale co najgorzej! i co twego 
„ojca i Romantyków rozgniewa, to jest, iż znajdu- 
„Jẹ, że w tych właśnie Sonetach Mickiewicz zwró- 
„ĉit się na drogę klasyczności. Chcecie, bym tego 
„dowiódł. Będę się starał. Naprzód zaczynam od 
„tego, że styl i egzekucyę (które nie są poezyą 
„lecz jej szatą) zupełnie wam daruję. Lecz gdy 
„naprzód zwrócę oko na formę, widzę ją używaną 
„przeż klasycznego Włoch pisarza i przepisaną 
„przez Boala. Kiedy znowu zważę, co nazywamy 
„romantycznym charakterem myśli i uczuć, nie 
„widzę wcale, aby miał się' przebijać w Sonetąch 
„M. Gdy nam obraz' gór wystawia, zadziwia go tyl 
„ko ich niezmierzona wysokość i nasza przy niej 
„znikómość. Gdy wstępuje na stepy nieprzejrzane, 
„b ginie w tym cichym, pustym, i bezładnym ocea- 
„nie, przypomina mu się wtej rozległej samotno- 
„Ści jego własna' ojczyzna; wszystkoby dał, aby 
„choć jednego z' niej głosu mógł dosłyszeć. ` Cóż 
„tlt jest w tem bardziej romantycznego niż klasy- 
„cznego? Gdy: wreszcie z kochanką o swych czu- 
„tiach mówi, częściej idzie za zmysłowością sta- 
„rożytnych niż marzącą nowożytnych miłością. 
„Tysiąc mógłbym podać dowodów, że Sonety Mi: 
„ckiewicza! oznaczają jego przejście od romantyzmu 
„do klasyczności; ale że to obraża dwie strony 
„tak żaciekłe, więc milczeć wolę. Dla ciebie to 


tejszej akademii technicznej p. Reisinger przez 
sprowadzenie doskonałych przyrządów do zdjęcia 
by- 
tków tutejszych, P. Potocki przechodzi w sprawo- 


trzymuje się nad wszystkiem, eo bądź pod względem 


dań ludowych zwrócić może uwagę badacza i ar- 
cheologa. Sprawozdanie p. Potoekiego zbyt obszer- 
,|ae i szezegółowe, nie mogło być odczytane w. ea- 


Na zakończenie odczytał Kustosz p. Ksawery 


pominający najpiękciejsze ustępy Mohorta, wy- 
szedł równocześnie drusiem, z czego dochód prze: 
smaczył autor na fandusz odoowienia (pomników 


2 Wszystko, co napisałem w moim przedwczo- 
rajszym liście w celu określenia sytuacyi obecnej, 
coraz więcej się potwierdza. «P. Bismark miał w 
Biarritz kilkakrotne konferencye z Cesarzem; i 
wszystkie podania zgadzają się na to, że jego 
idee zostały przez Cesarza jako takie przyjęte, 
W konferen- 
cyach tych mie idzie jeszcze ani o obmyślenie 
form, w jakich sprawa szlezwicko-holsztyńską ma 
być rozwiązaną , ani też o tę lub! ową kwektyę 
szczegółową, tylko o porozumienie się względem 


suropejskich mogłaby być za wspólnem porózu- 


stwa niemieckie w koncercie. europejskim odgry- 
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kraje w nieładzie będące, chce mieć koniecznie 
otwarte pole do machinacyi i żer gotowy przed 
sobą — rozumowanie to jest bardzo ciekawem: 
ale jeszcze daleko ciekawszą jest tego rozumowa- 
nia konklazya. Antor tych artykulów bowiem 
wprowadza następnie sprawę polską na stół i 
mówi: że jakkolwiek !„fatalna* ta sprawa spra- 
wia dla Rosyi jeszcze niemało tradności, jednak 
jest ona już czysto-wewnętreną i nikt nie ma pra- 
wa mięszania się do niej: a ponieważ tak jest, 
więc — ażeby Prusy i Austrya się nie wzmocniły 
i mie „odmarowały* Rosyi od Europy — więc 
Fraacya powiona porozumieć się z Rosyą i wejść 
z wią w jak najściślejsze przymierze, 

Cóż tam za pomięszanie rozumu musi panować 
w tej Rosyi, jak skoro jej dyplomaci nie wahają 
się, nawet w artykułach dla Europy pisanych, o- 
głaszać takich hallncynacyj ? 


Przekonanie, że baron Hibner, obejmując posa- 
dę ambasadora w Rzymie, otrzyma instrakcyę za- 
chowania względem spraw włoskich jak najści- 
ślejszej neatralacści, staje się čoraz powszechniej- 
szem w kołach rządowych. Mówią tam również — 
i zdaje mi się to rzeczą bardzo prawdopodobną, — 
że Austrya ma teraz więcej niż kiedykolwiek akton- 
ności do wejścia w przyjażniejsże ż Królestwem 
włoskiem stosunki, które rozpocznie zawiązaniem 


*) Mówiliśmy o nich w Preeglądsie we Środę i 
czwartek, . 


„tylko dodam, jakże nie mógłeś czuć piękności 
„tego obrazu, gdzie mówi o zburzonych murach 
„Świątyni 


Gdzie już Bóg nie chce mieszkać, a ludzie nie śmieją. 
„lub ten: 


Nie będę błagał mojej przebaczenia zbrodni, 
Tylko niech mię Bóg twoją zgryzotą nie karze. 


„łub ten: 


Młody bluszezu, zielone obwijaj topole 
Zostaw cierniem grobowe otaczać kolumny. 


„lub nareszcie ten wiersz godny Byrona, gdy mó- 
„Wi ò morzu: 


W jego szumach gra światło, jak w oczach tygrysa. 


„Wiem ja, że właśnie te wiersze, dla tego, że 
„Je chwalę (bo cóż wólno tam chwalić, gdzie wszy- 
„stko głupiem nazywają?) najbardziej będą wy- 
„szydzane. Ale, cóż mi to szkodzi, wy macie wa- 
„sze zdanie, a ja moje; niewdawajmyż się więc 
„próźno w kłótnie drażniące, bo każdy nakoniec 
„Jeszcze uporniej zostanie przy swojej myśli. Niech 
„się na tem skończy; niemam bowiem ochoty od- 
„cinać się drwinkom Osińskiego, którego natural- 
„nie każdy wiersz oryginalny i drażnić i alarmo- 
„wać musi. Wszakże on nawet i tłumaczeniom, 
„któreby się do jego przekładów zbliżyć mogły, 
„nie lubi przebaczać, półgębkiem chwali, a czycha 
„tylko na [słabości lub błędy. Sam wiesz z do- 
„Świadczenia, że radom jego wierzyć nie można; 
„00 wczoraj sam radził, tò dziś potępia. "Są wier- 
„Sze, o których, mając trochę czucia poetycznego, 
„można mieć jasne przekonanie, że są najlepsze 
„z całego przękładu; u mnie najczęściej takie za- 
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traktatu handlowego. W takim razie kwestya u- 
znania Włoch przez Austryę byłaby już tylko kwe- 
styą czasu. Mosi być w tem coś prawdy, bo wiem 
% pewnego źródła, że pogróżki p. Beusta uznania 
Włoch przez średnie państwa niemieckie zostały 
teraz w Wiedniu przyjęte z lekceważeniem. Ró- 
wnie pewną jest rzeczą, że natomiast odgrażania 
się dzienników rosyjskich podburzające Rasinów 
i Słowian węgierskich zwróciły tamże piloą na 


Rosyę uwagę. Od tego wszystkiego do wejścia 
w bliskie porozumienie z Francyą jest jeszcze 


hardzo daleko. Mają tu jednak nadzieję, że ks. 
Metternich, który w tym miesiącu przez dłuższy 
czas w Wiedniu zabawi, potrafi w tym kierunku 
dalsze drogi znacznie ugładzić, a może nawet u- 
przątnąć niektóre przeszkody. 

Cesarz powróci już jutro z Biarritz. Zabawiwszy 
tylko dni kilka w St Cloud, przeniesie się z ca- 
iym dworem do Compiègne, dokąd przybędą król 
Portugalski i książę Amadensz Sabaudzki. Pan 
. Bismatk zabawi jeszcze około dwóch tygodni w 
Biarritz, póczem ma z żoną i córką przybyć także 
do Compiógne, gdzie go Cesarz zaprosił na cały 
tydzień. 


Rzym 9 października. 


X. Aleksander Franchi arcybiskup tessalonieki, 
spełuiwszy w Wiedniu i w Monachium główny 
przedmiot swojej misyi, uda się następnie do Ko- 
lonii i do Berlina dla zawarcia konkordata z rzą. 
dem pruskim, nad którym baron Arnim już tutaj 
pracował. Podróż do Kolonii nie jest i być nie 
1uoże najważwiejszą częścią jego poselstwa, jak to 
ajencya Havas Bullier, najczęściej się opierająca 
ma mylnych doniesieniach z Rzymu, donieść Euro- 
pie pospieszyła. Obiór żadnego biskupa i nieporo- 
zumienia żadnej kapituły z rządem nie są dość 
ważuą i naglącą przez się przyczyną, ażeby do- 
stojnik taki, jak sekretarz spraw duchownych umyśl- 


nie dla ich załagodzenia przedsiębrał tak daleką 


podróż. Wystarczyłby na to którykolwiek prałat 
z kancełaryi stanu stający w imieniu Stolicy Apo- 
stolskiej jako orędownik między rządem a kapi- 
tałami, których prawa i przywileje elekcyjne, do- 
dać należy, poczytywane są tu dzisiaj za równy 


kłopot dła Rzymu jak dla rządów, i zdaniem urzę- 


dowych sfer tutejszych uproszczenia w zastósowa: 


nia potrzebują. Jednakowoż misya X. Franchiego, 


jak zapewniają osoby niemałej powagi, obszerniej- 
szy jeszcze ma zakres. Zwiedziwszy W. Księstwo 
Poznańskie arcybiskup tessalunicki wedle wszel- 


kiego prawdopodobieństwa uda się do Warszawy 


i do Petersburga, dla zaradzenia trochę, jeżli po- 
dohna, opłakanemu stanowi kościoła katolickiego 


pod rządem rosyjskim. X. Franchi ma roieć osobne 


polecenia Pinasa IX do Cara. Nie wątpimy, iż cały 
kraj polski serdecznie się uraduje z przytomności 
„na naszej ziemi męża, który jest nie tylko świ 

tobliwym arcypasterzem i przezacnym ze wszece 


miar człowiekiem, ale który w liczbie dostojników 
rzymskich, gdzie jeszcze á. p. arcybiskup Przyłuski 


tyla nieprzychylnych Polsae i jej sprawom sam 


odkrył i warachował, zawsze był i jest ciągle je- 


doym z najsurowszych, z najgorliwszych przyja- 
ciół, orędowników i obrońców uciśnionego kościoła 


i narodu: Nie tutaj zapewne miejsce wyliczać i 


oceniać zasługi położone przez arcybiskupa tensa- 
loniekiego w tej dwoistej świętej sprawie, ani przy- 
spieszać dziennikowemi pauegirykami hołd i po 


chwały, jakie na cześć jego moż h kiedyś zapisze. 

ędów sprostował, 
ciosów odwrócił. Oo to między ianemi opierał się 
tak statecznie w ostatuich czasach wszystkim po- 
kuszeniom rządu pruskiego o zniszczenie i rozbiór 


Siła on uprzedzeń rozprószył, b 


arcybiskpstwa gnieżnieńskiego; a jeźli Ojciec Swię- 


ty poszedł w tem, jak powiadają, za radą innego 
Jeszcze Polski przyjaciela, to wszakże cały ciężar 


dyplomatycznej wojny z baronem Aruimem na ar- 
cybiskupie tesgalonickim ciężył. Duchowieństwo 
poznańskie zatem nie zdołałoby znaleźć lepszego 


i Bzezerszego przyjaciela a doradzey nad tego, 


który jaż tak miezłomnie występował w obronie 
całości arehbidyecezyi. Stając na polskiej ziemi X. 


Franchi będzie się mógł dowodnie i naocznie prze-. 


komać o współcznciu i wdzięczności, jakie obu- 
dzała zawsze u nas przyjaźń świadczona wielkiej 
sprawie przez cudzoziemców wpływających na 
opinią publiczną, rady książąt lab położonie euro 
pejskie. X. Franchiemu towarszyszy jako sekretarz 
A. Cezary Roneetti, młody kapłan wielkiej nauki 
i znakomitych dyplomatyczoych zdolności. 

Baron Hlibuer nie mało się przyczynił w Wie- 
dniu do podkopania stanowiska barona Bacha. Są 
to; wzajemne usługi, jakie sobie dyplomaci i ko- 
ledzy niekiedy oddają. Baron Bach przybędzie do 


CZAS z Niedzieli 15 Października 1865. 


Rzymu lada dzień dla złożenia Ojcu Świętemu 
odwołujących siebie listów. Bardzo być może, 
iż do Wiednia teraz nie wróci i otrżymawszy bło- 
gosławieństwo Jego Swiętobliwości wstąpi tu, jak 
głoszą jego przyjaciele, do nowicyatu Jezuitów. 

Oddawna baroa Bach zostawał w ścisłej przy- 
jażni z jenerałem towarzystwa Beckxem. Naprzód 
zagorzały demokrata, potem minister w absolutnym 
rządzie, Dr Alcksader Bach oddałby zakonowi 
wielkie usługi. Rola jego polityczna na innej dro- 
dze zamknięta. — Umarł onegdaj książę Prosper 
Sciara - Colonna, książe Roviano, stryj właściciela 
majorato. Zapisał on cały swój osobisty majątek, 
to jest 200 tysięcy szkudów (2 miliony złot. pol.) 
propagandzie rzymskiej, a 50 tys. szkud. (500 ty- 
sięcy złot. pols.) Stowarzyszeniu la Propagation 
de la Foi w Lyonie. Krewnym ani grosza nie zo- 
stawił. — Hr. Stolberg jeden z junkrów pruskich 
przywiózł królowej neapolitańskiej dar od stron- 
nictwa krzyżowego, rzeźbioną srebrną tarczę, na 
której widać królewskie stadło na stosąch trupów 
garibaldzistów. 

Jenerał Montebello wraca dnia 20 października. 
Ruch odwrotowy wojska franeuskiego od granie 
już się rozpoczął, pułk 5Oty opuszeza prowincyą 
Frosinone, gdzie go wojsko papieskie zastępuje. 
Pierwsza brygada wróci do Francyi zaraz po po- 
wrocie naczelnego dowódzcy. Cesarz potrzebuje 
oznajmić przy otwarciu izb, iż zapowiedziane prze 
szłego roku opróżnienie Rzymu już się rozpoczęło. 
Tutaj nie wierzą zawsze w ostateczne wyjście 
Francuzów, ale w razie sprawdzenia się urzędo- 
wych oznajmień p. Armanda wbrew niedowierza- 
nių przystąpią do wielkich i stanowczych kroków. 


kiraków 14 października. Pierwszy komitet 
wyborczy, jaki się zawiązał we Lwowie, wydał 
następującą odezwę : 

W skutek rozporządzenia e. k. prezydyum na: 
miestuictwa z duia 28 września, rozpisany został 
wybór na posła miasta Lwowa na dzień 16go li- 
stopada. 

W: cela porozumienia się nad przyszłym kandy- 
datem, jako też przeprowadzenia zamiarom oby- 
wateli miasta Lwowa najodpowiedniejszego wyboru 
posła, a odnośnie komitetu przedwyborczego, któ- 
remu poruczone będzie kierownictwo tej czynności, 
zechcą się wyborey miasta Lwowa. jak najli- 
czniej zebrać w niedzielę dnia 15go października 
o godzinie 4tej po południa w sali radnej miasta 
Lwowa. 

Lwów 13 października 1865. 

Imieniem wyborców : 
Wacław Dąbrowski, Feliks Piątkowski, 


— Namiestnietwo podaje do wiadomości, iż p. 
Miwister stanu zamianował Dra Henryka Brannera, 
zastępcę profesora dziejów prawnych i polity- 
cznych państwa niemieckiego przy uniwersytecie 
lwowskim, komisarzem egzaminacyjnym do przed 
miotów przez niego wykładanych w komisyi egza- 
mioacyjnej bistoryczno-prawniczej we Lwowie. 


Najwyższem postanowieniom z dnia 8 b. m. 
N. Pan raczył nadać posiadaczowi dóbr w Gali- 
cyi Feliksowi hrabiemu Morskiemu krzyź kawa- 
lerski orderu Leopolda z uwolnieniem od taksy. 


Wiedeń 13 października. Trynmfający arty- 
kał Prov. Cor. pruskiej o pobycie hr. Bismąrka 
w Biarritz nie podsycił tu tylko dla tego nienfaości 
ku prezesowi gabinetu berlińskiego, że nienfaość ta 
oddawoa nie potrzebowała w Wiedniu podniety; 
ale obawom wskazał cel widomy i dotykalay: 
(świadkiem cała prasa niezależna, która z różnych 
premis do zgodnej dochodzi konkluzyi, iż po za 
plecami: Austryi w Biarritz kosztem księstw nadel- 
biańskich dobijano targu o Wenecyę, tak jak nie- 
gdy w Płombióres o Włochy wolae po Adtya- 
tyk kosztem Sabaudyi i Nicei. Obok tego tryumfa- 
jącego artykułu wyglądą na dotkliwe szyderstwo 
doniesienie dzienników pruskich, jakoby na wią- 
zanie się Austryi z Aoglią, Prusy zaleciły posłowi 
swemu mieć baczność szczególną. — Dzienniki 
rządowe wobec tego zgodnego chóru organów nie 
zależnych ograniczają się ma powtórzeuia słów 
berlińskiej swej koleżanki, a Vaterland, który hr. 
Bismarka zawsze przedstawiał jako pierwszego 
rycerza w szeregach legityrnizmn, widząc go w 
kordyalaej zażyłości z parweniaszem nad Sekwaną 
nie ządaje sobie wcale kłopotu z wytłomaczeniem 
tej sprzeczności, lecz pozostawia czytelnikowi do 
rozwiązania zagadkę. 
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„czepiał; czemu? łatwo się domyśleć. Chce być 
„Sam! Nie'myśl więc, bym tyle miał nierozwagi, 
„abym przed nim czytał Andromakę; wolę, że dla 
„tego cokolwiek mniej dobrą będzie. Będę ją czy- 
„tał twemu ojcu, tobie, wszystkim, ale nigdy jemu. 
„Co poganicie łub pochwalicie, to szczerze. Zresztą, 
„nie wiem czemu jest tak nieprzebaczający ; wszakże 
„l w jego wzorowych przekładach są okropne błę- 
„dy, słabości i nonsensa; a zwłaszcza głos czucia 
„nie bardzo wzruszający. Gdybyśmy tylko, tak jak 
„on, wybierali pojedyncze wiersze i równali z ory- 
„ginałem; gdyby wreszcie wydrukował, możeby się 
„także niemało plam pokazało. Dał on mi kiedyś 
„pierwszy akt Cyda do poprawy, już wydrukowany 
„(było to w r. 1817); szczerze się z nim obcho- 
„dząc, musiałem bardzo wiele i może do stu miejsc 
„Ww jednym akcie podkreślić; schował go, i już 
„odtąd nie drukował. Niepodobna, aby to wspomnie- 
„nie nie drażniło jego miłości własnej, choć wten- 
„czas zdawał mi się najszczerzej dziękować. Tę 
„całą tyradę a Nomine zostąw tibi soli.“ 

Jak już napomknąłem wyżej, trwoga przed u- 
cinkami Osińskiego terroryzowała w Morawskim 
odzywające się uczucie poetyczne, mięszała trafny 
sąd. Czuł om urok i potęgę poezyi Adama, a mimo 
tego zawsze bił czołem przed stylem i egzekucyą 
Osińskiego i Koźmiana. Już ten list pokazuje, jak 
drży na wspomnienie o Osińskim. W innym liście 
jeszcze dobitniej to wyraża: 

„Miałeś mi napisać list dwuarkuszowy (pisze do 
„Andrzeja Koźmiana); przeszkodziła ci lekcya O- 
„Sińskiego, który tam zapewne potężnie drwił z Szyl- 
„lera, jak to zwykle czyni. Niech szydzi. 

„Zadna złość już tak wielkiej chwały nie umniejszy, 

„Szydził z Tassa Boalo, a: kto z nich sławni: 

? szy? — 


„Z tem wszystkiem, kiedy pomnę na mój prze- 


„czynają. Niech wszyscy drwią, byle nie on; w nim 
„pokładam nadzieję, że gdy drudzy drwić będą, on 
„bronić zacznie: 


Ten, co rozhukanemu głupstwu tamę kładzie, 
Potrafi wrogom moim stanąć pa zawadzie; 
Z pokorą świętej jego trzymając się drogi, 
Boję się Osińskiego, innej. nie znąm trwogi. 


„Zdziwisz się, że z Atalii cytuję; ale jakże, kiedy 
„jej mam pełno i w głowie i w uszach i w wło- 
„sach nawet. Stary Gawdzicki osiem dni — osiem 
„dni! wciąż tu siedzi od rana do wieczora, i każe 
„mi poprawiać swoje tłómaczenie. Chcąc się go 
„pozbyć zręcznie i otworzyć mu oczy, zrobiłem 
„mu w różnych miejscach ze 130 wierszy. : Wiesz 
„co się stało? Oto chce, abym dla równości stylu 
„wszystko tak poprawił. Bóg mię nim nawidził, 
„jakby jaką chorobą. Cóż czynić ? Stary, poczciwy, 
„trzeba go ucieszyć, pomódz, byle tylko już nie 
„wracał. Nie wiem, jak się ztego wykręcę; chyba 
„wojną turecką.* 

Co.w obozie klasycznym było budującem, te so- 
lidarność między autorami; wprawdzie nie prze- 
szkadzało to, żeby Osiński nie dowcipował ze swoich 
kolegów, Morawski, żeby znowu nie odsłaniał sła- 
bych stron Osińskiego; ale taka była ich natura, 
że nadewszystko lubili, nie tyle unosić się nad 
pięknościami, ile myszkować za usterkami stylu. 
Solidarność , o której, wspomniałem zasadzała się 
na wzajemnem pomaganiu sobie w kuciu wierszy. 
Morawski w jednym liście wspomina, że Osińskiemu 
pomógł, kiedy tenże biedził się z wytłómaczeniem 
sławnego Kornelowskiego słowa w Cydzie: Rodri- 
gue, as-tu du coeur? — Młody Koźmian posyła 
mu jakąś elegię tłumaczoną z francuskiego, którą 


Morawski szlifuje; nawzajem tenże prosi go, żeby | — 


mu przetłómaczył , choćby ze sto razy dwa wier- 
sze z Andromaki. Widzieliśmy, jak Gawdzickiemu 


„kład Andromaki, drwinki jego obchodzić mię za- | pomagał, żeby klasykom wstydu nie zrobił. Stary 


— Do przemnogich projoktów reorganizacyi 
p-ństwa, które przypisywano nowemu minister- 
stwu, przybywa jeszcze jeden i to produkt zagra- 
uiczny, ale ze wszech miar zasłogujący na uwagę. 
Tym projektem korespondent wiedeński do Zndópen- 
dance belge przysługuje się czytelnikom tego dzien 
nika. Jeżeli rządowi powiedzie się — pisze ów 
korespondent — uregulować stosunki z Węgrami, 
to Radę państwa, według kreacyi patentu lutowe- 
go, zastąpi na wzór instytacyj szwajcarskich izba 
oparta na wyborach i senat złożony z reprezen- 
tantów wszystkich sejmów krajowych. Rząd atoli 
zastrzeże dla siebie prawo mianowania jednej trze- 
ciej części członków senata. Niewiadomo jeszcze 
jka instytacya zastąpi Ściślejszą Radę państwa: 
atoli korespondent nie mniema, aby zamierzano 
z delegatów sejmowych krajów dziedzicznych nū- 
tworzyć odrębną korporacyę współrzędną sejmowi 
węgierskiemu, gdyż w takim razie zmierzanoby 
do dualizmu, który nie leży w planach rządu. 
tych konturach przyszłej organizacyi państwa ma- 
ją dać zdanie swe sejmy krajowe, a to w ty 
celu, aby rząd uniknął zarzata oktrojowania. 
tychcząa — twierdzi korespondent — nie ma pr 
czyny mówić o zwycięztwie. Węgrów: rząd nie 
staje po stronie żadnej partyi, zachowując dla sie- 
bie rolę pośrednika. Dla tego ministerstwo prze- 
dłoży sejmowi węgierskiemu konstytucyę z lutego, 
a zmiany, które w niej poczyni sejm węgierski 
w formie propozycyj zjawią się w sejmach kra- 
jów dziedzicznych. Gdyby jednak zmiany w kon- 
stytucyi pożądane przez zejm węgierski okazały 
Bię niesgodnemi z interesem monarchii, wówczas 
ministerstwo zuiosłoby akt zawieszający ustawę 
zasadniczą reprezentacyi państwa, i powróciłoby 
do konstytucyi z lutego. á 

Taki program postępowania korespondent bel- 
gijskiego dziennika przypisuje pp. Majlathowi i 
Beleredemu. Wyznasjemy, iż gdyby nie ostatni u- 
stęp, który całe postępowanie ministerstwa czyni 
tyłko ewentualnem, a w najdałszej perspektywie sta- 
wia nawet odbudowanie gmachu schmerlingowskie- 
go, takowy więcej zdawałby się nam znajdować 
poparcia w dotychczasowych krokach ministerstwa, 
niż te, które do tej chwili odbywały swój poród 
w kolumnach dzienników wiedeńskich. Zbyt raziły 
one doktrynerstwem i teoryą, aby uznać je za 
płody praktycznych mężów stanu. 

— Zyczeniem jest rządu, zapewnia jeden z dzien- 
uików wiedeńskich, aby sejmy krajowe nie pierwej 
przystąpiły do traktowania spraw prawno -polity- 
cznych, aż sejmy krajów węgierskich wypowiedzą 
o vich swe zdanie. Również życzeniem jest rżądu, 
aby jedne i teź same propozycye przedkładane 
były równocześnie wszystkim sejmom krajowym. 
Poczętek ma zrobić projekt do ustawy o użytko- 
wania wody. Nie wątpić — pisze tenże dzien- 
nik — iż woda nie stanie się źródłem dyskusyi nad 
kwestyami prawno - politycznemi. 

— We wszystkich gałęziach zarządu publicznego 
dokonywa się powoli odgraniczenie Węgier od re- 
s:ty monarchii. W tych dniah, jak donosi półarzę: 


dowa Gen. Cor, wydano przepisy regulujące spo- 


sób i miejsce odsiadywania kary dla przestęp- 


ców politycznych stanu cywilnego we Węgrzech. 


Ponieważ tabula królewska będąca: w proce- 


sach politycznych sądem pierwszej instancyj nie 


ma własnych więzień, przeto przestępey ipolity- 


cezni podczas śledztwa mają być  pomieszezani 
w. więzienia komitatu peszteńskiego, po zapa- 
dłym zaś wyroku w jednym z zakładów karnych 


krajowych, a wyjątkowo tylko w razie. potrzeby 
piniejagago dozoru w zakładach karnych wojsko- 
wych. l 


śśrólestwo Polskie. 


Postanowienia względem wydawania listów likwi: 
dacyjnych właścicielom dóbr za grunta nadane 
t wtoscianom; 


(Ciąg dalszy). 


„Art. 18. Gdyby z powodu niestawienia się wła- 
ściciela lub wierzycieli hipotecznych, albo z powo- 
du wynikłego sporu, nie możaa było dokonać wy: 
płaty wynagrodzenia, czy to w całości czy w czę- 
ści, w takim razie listy likwidacyjne, wraz z nale- 


żącymi do mich kuponami i gotowizną, jeśli ta 


się znajduje, odeałane być winny do depozyta ban- 
ka polskiego, z dołączeniem decyzyi wydziała hi. 
potecznego, 


Dowód depozytowy banku stanowić będzie dla 


skarbu pokwitowanie z wypłaty wynagrodzenia do 
depozytu złożonego. 

Art. 14. Usunięcie przeszkód przeciwko wyda: 
waniu przez bank depozytu, pozostawia się stara- 
niu stron interesowanych, i wszelkie połączone 


ztem koszta spadają na ich własny rachunek, 
Skarb zaś, jako pokwitowany już z wypłaty na- 
leżnego wynagrodzenia, nie powinien ztąd pono- 
sić jakichbądź kosztów, jak również, nie ma o- 
bowiązku uczęstniczyć w wydaniu depozytu. 

Art. 15. Wydział hipoteczny zatwierdza akt wy- 
płaty, jeżeli takowy nie będzie przeciwny ogólne 
mu prawu i przepisom niniejszym, a w razie za- 
szłego sporu odeśle strony do rozprawy na dro- 
dze sądowej i wyda decyzyę nakazującą odesłanie 
będącego w sporze wynagrodzenia do depozytu 
baaku. Następnie, wydział hipoteczny postanowi: 
a) wykreślenie z wykazn hipotecznego długów 
spłaconych listami likwidacyjnemi; tudzież b) wnie- 
sienie do wykazu hipotecznego naznaczenią: jaka 
część wierzytelności skarbn, orąz Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, zabezpieczoną została w 


ydziale hipotecznym 
h, ajent złoży o tem 
j, przy dołączeniu po- 


11. Przy spłacie długów, cena listów likwi- 
acyjnych oznaczoną będzie za wzejemnem poro: 
zumieniem się dłażnika i wierzycieli. Gdyby do 
zgody w tej mierze nie przyszło, a wierzyciel za- 
żąda zapłacenia, w takim razie, tenże obowiązany 
będzie przyjąć listy likwidacyjae po cenie nomi- 
nalaej. W razie zaś gdy dłużnik dług spłacić za- 
pragnie, cena listów likwidacyjnych oznaczoną bę- 
dzie podług karsu na giełdzię, i wierzyciel nie bę- 
dzie mógł odmówić przyjęcia takowej spłaty, 
Uwaga. Do ozaączenia kursu listów likwidacyj- 
nych przyjmowaną będzie ostatqią ich cena na 
giełdzie warszawskiej. F; 
Art. 18. Listy likwidacyjne złożone do depozytu 
Banku polskiego na zabezpieczenie wierzytelności 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, zatrzyma 
ne będą do czasu umorzenia części dłagu zabez- 
pieczonego w listach, likwidacyjnych. Po czem li- 
sty likwidacyjae stają się własnością właściciela 
dóbr i jego wierzycieli, stosownie do istniejących 
przepisów o prawach wierzycieli hipotecznych i po- 


daoszone będą z depozytu banku ža <zniesieniem 


się z nim władz Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego; w każdym atoli razie, w przyznania i wy- 
daniu komu bądź pomienionych listów likwidacyj. 
nych, ani Komisya likwidacyjna, ani ajent jej u- 
częstniczyć nie będą. | -5 

Art. 19. Listy likwidacyjne złożone do depozytu 
Banka polskiego na zabezpieczenie wierzytelności 


być przypuszczone do losowania. Lecz skoro nie 


czas listy likwidacyjne złożone do depozytu ban- 


zabezpieczenie wierzytelności prywatnych, to ta- 


losowania podlegać nie będą. 
Art. 


należeć będą do właściciela. 
być wiany, należności uprzywilejowane i dłagi bi 
poteczne, według ogólnej zasady. `=: 


lixwidacyjne po cenie nominalnej. 


stać mogąca, wydaną będzie właścicielowi. 


skiego. , i | 


Towarzystwa kredytowego ziemskiego, nie mogą 


będzie | już listów w obiegu i gdy pozostawać bę- 
dzie faadusz ‘na umorzenie, stosownie do art. 10 
Ukazu o komisyi likwidacyjnej wyznaczony, wów- 


ku na zabezpieczenie wierzytelności Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, przypuszezone będą do 
losowania w partyach. po rar. 3000. Co dó listów 
lizwidacyjnych, złożonych do depozytu bankn na 


kowe przez cały czas pozostawania w depozycie, 


20. Proeenta od listów likwidacyjnych do 
depozyta Banku na zabezpieczenie wierzytelności 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, pobierać 
będzie Towarzystwo kredytowe ziemskie, według 
porządku w tej mierze przepisać się mającego, na 
rachunek rat przypadających temuź Towarzystwa 
od właściciela; kupony zaś listów likwidacyjnych 
wniesionych do depozyta banka we wszelkich in- 
nych przypadkach, jako to ma zabezpieczenie wie- 
rzytelności osób prywataych,* dopóki te listy nie 
będą przysądzone, lub przekazane na ich własność, 


Art. 21, Przy wystawieniu dóbr na sprzedaż w 
drodze sądowej, na żądanie wierzycieli prywatnych 
lab z rozporządzenia władz Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego, sprzedaży podlegać będą do- 
bra, jakie po uposażeniu włościan przy dziedzicn 
pozostały. Z otrzymanego szacunku zaspokojone 


W razie nięwystarczania fandaszu , otrzymanego 
ze, sprzedaży dóbr, pozostałych po uposażenia wło- 
ścian, na pokrycie. dłagów użytemi zostaną listy 


Przewyżka z tychże listów. likwidacyjnych pozo- 
|" | my, jak wielee zgubienie Bielikowicza pożądanem 


Uwaga. Przepis teu nie uchyła istniejących prze- 
pisów co do sprzedaży dóbr, z przelewem na na- 
bywcę pożyczek Towarzystwa kredytowego. ziom- 


' 6] 
> Art, 22. Gdyby po sprzedaży dóbr, pó uposąże- 
niu włościan przy dziedzica pozostałych, zabrakło 
funduszu na pokrycie wierzytelności Towarzystwa 
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kredytowego ziemskiego , to na rzecz tej wierzy- 


telaości, użytemi będą listy: likwidacyjne po cenie 


nominałnej. Przytem na wniosek Towarzystwa kre- 


dytowego ziemskiego, pomienione listy umarzane 


będą bez losowania, w terminach najbliższych. 

Uwaga. Przepisy zawarte w powyższych arty- 
kułach 21 i 22, obowiązywać będą w każdym po- 
jedynczym przypadka, od chwili wydania przez 
Komisyę likwidacyjaą obwieszczenia o przyznaniu 
wynagrodzenia likwidacyjnego, 


B. O wydawaniu listów likwidacyjnych z dóbr ma- 
Jących urządzone hipoteki okręgowe. 

Art, 23. Wydawanie listów likwidacyjnych z dóbe, 
mających urządzone hipoteki okręgowe, odbywać 
się będzie w takim samym porządku, jaki przy- 
Jęty został przy wydawania listów z dóbr, mają- 
cych nraadzone hipoteki gubernialne (art. 4, 5, 7, 
9, 16 i 18—20). Ajentami zaś Komisy likwidacyj- 
bej w tym razie będą cywilni maczeluicy powia- 
towi i burmistrze, 
cO wydawaniu listów likwidacyjnych z dóbr nie- 

mających urządzonej hipoteki, 

Art. 24. Po ostatecznem oznaczenia kapitału li- 
kwidacyjnego,. Komisyą likwidacyjna prześle do 
właściwej kasy przypadające dla właściciela listy 
likwidacyjne, wraz ż należącymi do nich kupona- 
mi, i zawiądomi o tem właściwego cywilnego na- 
czelnika powiata, 0000) i i 

Jednocześnie. Komisya likwidacyjna pdniesie się 
do Komisyi Rządowej przychodów i skarbu o wy- 
asygnowanie na właściwą kasę odpowiedniej kwo- 
ty, jaka, stósownie do art. 46 ukazu 0 Komisyi li- 
kwidacyjuej, gotowizną dopłaconą być winaos: 

Art. 25. Naczelaik powiata, po otrzymaniu roz- 
porządzenia  Komisyi likwidacyjaej, bezzwłoczoie 
zarządzi zebranie wiadomości o zaległościach w po- 
datkach skarbowych, należnościach gminnych i 
składce ogniowej od niernchomości, na pokrycie 
których zatrzymany być ma odpowiedni fandusz 
4 wynagrodzenia likwidacyjuego, a; oraz wyzna- 
czy -właścicielowi termin do stawienią się po od- 
biór listów. likwidacyjnych. j doi 

Art. 26. Za aipe właściciela lab jego pel- 
u mocnika, naczelnik powiatu bezzwłocznie wyda 
luty likwidacyjne, w obecności właściwego pod- 
sędka i ajenta Komisyi likwidacyjnej przy: wy- 
dziale hipotecznym Trybanała. cywilaego, jeżeli ten 
ostatni znajdować się będzie w tem mieście, w 
którem wydanie listów likwidacyjnych ma miejsce. 

— Z powoda rozstrzelania Bielikowióza, pisza Dz. 
Poznański : ' KM j 

Przed miesiącem podaliśmy: czytelnikom wia- 
domość © wyroku rozstrzelania W wa Bie- 
lisowicza byłego ucznia. gimuazyum święciańskie- 
go, posądzonego o podpalenie mai htorć ska- 
ja Słoboda w gabernii niżegorodzkićj pod Knia- 
gininem, dokąd Bielikiewicz jako podejrzany © 
udział w powstaniu zesłany został przez Murawie- 
wa. Przeczuwaliśmy, że cała ta sprawa: była tylko 
odbiciem wielkićj agitacyi i prześladowania 82e- 
rzonego na Litwie, z powodu pożarów; przeczu- 
waliśmy, że Bielikowicz padł ofiarą potrzeby po- 
parcia jakimkolwiek faktem twierdzeń Moskowski- 
ja Wiedomosti artykulu“ ogłoszonego w rozkazu 
Kaufmana w /nwalidzie i Wiestniku. Nie dziwne- 
80, że wybrano sobie ofiarę w. dalekiój stronie, 
gdzie tradniój sprawdzić wiarogodność tego, Co 
się z urzęda ogłosić podoba. dk NASN 

Wiadomości błiższe o tćj sprawie, jakie z Li- 
twy otrzymujemy, potwierdzają nam ówczesne przy- 
paszezenia. Dla wyjaśnienią dokładnie całój spra- 
wy musimy przedewszystkiem zwrócić uwagę, jak 
mało mogłyby wzbudzać wiąry najlepićj i najdo- 
kładnićj zredagowane wyroki i oki óły komisyj 
ślsdezych rosyjskich. Wszakże śledztwo j sąd od- 
bywa się w ciemnicach, gdzie nie cofcą się przed 
użyciem głodn, pragnienia, bezsenaości, bicia i in- 
nych, tego. rodzaju środków przymasowych. /Sąd 
odbywa się, tajemnie, jakież więć środki porówna- 
nia, czy zeznania obwinionego rzeczywiście zga- 
dzają się z tem, co mu urzędowe sprawozdanie 
przypisnje ? Sędziami, zwłaszcza w sprąwach po- 
dobnych, bywają zwykle. wojskowi bez dostatecz- 
nego wykształcenia prawniczego; awykle wybie- 
rani z pomiędzy ludzi Azńkając ch karyery i nie- 
posiadających zaufania własnych towarzyszy, by 
tem bardzićj sprawie rządu oddanemi byli. Wie- 


było dla władz rosyjskich na Litwie; ono. to. 'mo- 
gło, jedynie. doprawić „gwałty, i grabieże, któ- 
rym Panintyq szerokie wrota otworzył, ono mo- 
gło i nadal ntrzymać te źródła obłown. Prasa ro- 
syjska urzędowa i nienrzędowa z wyjątkiem nie- 
eo umiarkowańszych Gołosu i St. Pietierburgskija 
Wiedomosii wołała na wszystkie tony, że to Po- 


a eea 


Koźmian posyła, mu kawałkami swoje Ziemiaństwo 
i odbiera długie uwagi, poprawki, pokreślenia; że 
zaś utwór ten miał doskonałością ‘swoją spioruno- 
wać romantyków, Morawski co chwila podsuwa mu 
poetyczne pomysły, za które. rzęczywiście można 
było być wdzięcznym. W jednem miejscu tak się 
wyraża: „Dziś robię uwagi nad drugą pieśnią Zie- 
„awiaństwa; ledwie kilka wierszy znajduję do od- 
„Cięcia. Równa pierwszej. W trzeciej już „mniej 
„interesu poetycznego, i dla tego trzeba było ko- 
„niecznie epizodu Bohdana. Ten. epizod i pożar, 
„pieśń tę ratują jedynie, która przecież równie 
„sztuczną jest jak pierwsza. Zawsze jednak w czy- 
„taniu najmniej zajmie, boś odstąpił w niej od 
„ducha całego poematu, to jest: mówiąc o lasach, 
„nie rzucasz na nie żadnego uroku narodowości, 
„a przynajmniej mało. Pieśń ta w każdym kraju 
„mogłaby być przyswojoną itd.* 

Jak zaś uwagi swych przyjaciół przyjmował au- 
tor, można się z tego ustępu Koźmianowego listu 
przekonać: 

„Mostowski *) tak początek jak koniec mego 
„Ziemiaństwa ze smakiem przeczytał ; szczególniej 
„mu się podobało: opisanie Chorób, Susza, Powie- 
„trze, Jałówka i Buhaj. Nad niektóremi tylko wy- 
„rażeniami porobił krzyżyki. Nie podobał mu się 
„Wiersz: 


„W. wyschłych gardłach języki gorą spieką srogą 
„i drugi: 
ziska „pod topor siepacza. 


„A że na to i Osiński się zgodził, więc potrzeba 
„poprawić....* 
Pokazuje się, że mimo zasady o powadze, pod- 
*) Minister Mostowski, niegdyś wydawca klasyków 
polskich , uchodził: za: najwyższą: wyrocznię dobrego 
gustu. 


¿ 


dawano się głosowaniu, zwłaszcza jeżeli do głoso- 
wania wmięszał się Osiński, którego, Koźmian miał 
także za' wyrocznię ostatecznego sądu, i zawsze 
bronił przeciw sarkazmom i oskarżeniom Moraw- 
skiego i innych. 

W liście z 22go grudnia 1827 r. tak pisze (do 
Morawskiego): „Wylałeś w ostatnim liście żółć 
„swą na Osińskiego , który, wierzaj mi, nietyle 
„na to zasługuje, jak się zdaje Fredrze (Maksy- 
„milianowi) i Krasińskiemu....* 

„Wczoraj zapowiedział nam na obiedzie u Kra- 


„sińskiego Odyniec, że ‘chwała Mickiewicza od 


„morza Atlantyckiego aż za Arax się rozchodzi, 
„albowiem tłumaczą jego Sonety: Wiazemski w Mo- 
„skwie, w Petersburgu jakiś znakomity literąt i 
„Senator, w Londynie dwóch żurnalistów nauczyło 
„się po polsku, żeby mogli ziomkom swoim udzie- 
„lić płodów tego wielkiego poety, którego już pisma 
„angielskie pierwszym: jeniuszem i literatem pol 
„skim mianują. Cóż można było odpowiedzieć na 
„to, jak ruszywszy. ramionami, oświadczyć, że i my 
„pójdziem do Stambułu dla nauczenia się języka 
„Mickiewicza; a nauczywszy się, może będziemy 
„wielbić; teraz, tradno chwalić, czego się i niero- 
„zamie. Śpiewał nam potem Odyńczyk litewskim 


„tonem dwie nowe Ballady Mickiewicza , obiedwie. 


„9 Turkach: jedne o prawowiernym , drugą © Re- 
„negacie, które, nawet mimo chęci draźnienia się 
„zemną, znalazł Krasiński" niedorzecznemi. Bro- 
„dziński ganił, lecz nie bez zgorszenia i indygnacyi 
„Lelewela. Dotąd na zarzuty cżynione bredniom 
„naszych młodych wierszokletów, zawsze mówiłeś: 
„pozwólcie krajowi mieć swoją narodową poezyę.— 
„Chciej mi teraz odpowiedzić, co mają wspólnego 
„Z narodową poezyą Czatyrdachy i Renegaty Tu- 
„reckie ?-Niemcy w swoich balladach: przynajmniej 
„Swoich baronów: śpiewają, a my Turków, Tata= 
„rów, Kozaków, i to jeszcze ich nawet własnym 


„językiem. Sto razy; ci to powiedziałem, że nief: 


„mogę zrozumieć tej jednej w tobie sprzeczności : 


„że inaczej piszesz, a: czego innego brónisz; czego 
„sobie nie dozwalasz, to w drugich pobłażasz. 
„Niech ciebie tylko naśladują , niech przez połowę 
„tak dobrze piszą, a troskliwość nasza 0 litera- 
„turę pocieszy. $ię yi <uspokoi.... Nie słyszałem, 
„żeby Osiński bądź w żartach przy stole, bądź na 
„katedrze”przy lekcyi+w innym duchu mówił. Dla 


„czegóż nie słyszałem go ganiącego twoich pism? 


„Owszem oddaje im sprawiedliwość ; a wierzaj mi, 
„mimo skłonności do żartów i satyry, mimo wszy- 
„stkich drwinek , których sobie dozwala, Osiński 
„Ww naszym kraju jest, najlepszym krytykiem, naj- 
„Więcej ma pewnego, Smaku i sądu;,i co domnie, 
„wolę jego satyryczne przycinki, niż; wielu po- 
„chwały, bo myślę ;sobie, iż. krytyka sprawiedliwa 
„każdemu dziełu. pomaga, niesprawiedliwą. nic; mu 
„nie uwłacza. Brodzińskiego. talent nię jest pospo- 
„lity ; praca może go zrobić. pożyteczniejszym kra: 
„jowi niż jest Osiński, „lecz nigdy go z nim nie 
„równa w jeniuszu, poprawności stylu, pomysłach 
„czystych i wyobraźni. prawdziwie męskiej. Nie 
„miej mię za uprzedzonego przeciw komubądź lub 
„za kimbądź; . to jest „moje. przekonanie. Po da- 
„wniejszych, pisarzach, Osińskiego, tylko , i ciebie, 
„a po, was. Brodzińskiego uznaję za, dobrych, pisa- 
„rzów, boście; się nigdy bredniami nie zdradzili; 
„tyś więcej robił, Osiński mniej,, ale równie do- 
„brze, a ty sam nawet nie nadałbyś był tyle pię- 
„kności. i poprawności. twojej Andromasze ,„gdyby 


„był Osiński. tłómaczeniami swemi. nie pokazał 


„Wzoru. Pogódź się więc; z, Osińskim, przywieź 
„Swoją Andromakę 1 pozwól ją grać . przez miłość 
„sławy narodowej. Jeżeli to. uczynisz , przyrzekam 
„Ci, że „ani ja, ani Osiński, słowa nie. powiemy 
„przeciw romantykom., prócz tej rądy: piszcie jak 


„Morawski.* I8Y6WIE 
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lacy sprawcami pożarów. Dosyć więc, jak widzi- 
my, padok wpływających na sędziów dla potę- 
pienia Bielikowicza przy ladajakich dowodach, 
dosyć powodów dla przyjęcia z niedowierzaniem 
ich  wyróku, chociażby wymotywowanego po- 
diag najściślejszych wymagań prawoznawstwa. 
"Tymczasem cóż się dzieje? Protokóły śledztwa 
ogłoszone nie zostały nawet w streszczeniu, wy- 
rok sądu wcale nie wymctywowany powiada tylko, 
że obwiniony „zupełnie przekonany został wynale- 
zionemi przez sąd dowodami i zeznaniami świad 


ków*..Nie ma ta całkiem mowy o przyznaniu się 


obwinionego, widać więc, że tego nie było, pomi- 

- mo użycia zwykłych środków. 
Jakie to sąd wynalazł dowody, jacy świadko: 
_ wie i jakie porobili zeznania? O tem wszystki 
„ mie mię powiedziano. Wiemy, że Bielikowicz 


gorącym uczynkn złapany nie był, bo w takim 


> razie i pożar nie mógł by się rozszerzyć, jak to 
> miało miejsce, bó kilkadzicsiąt domów spłonęło i 
< korhisya mie potrzebowałaby go trzymać w wię: 
zienin przez cztery blisko miesiące. Długość śledz- 
twa tłómaczy się jedynie nadzieją wyciśnięcia ze- 
znania va obwinionym młodzieńcu, dla oskarżenia 
| którego, przy obndzonój przez moskiewskie dzien- 
+ nikarstwo nienawiści, dosyć było, że się na miej 
-.8cn p 
na które się wyrok powołuje, widocznie tylko do 
tój jednoczesności pobyta Bielikowieza i wybuchu 
pożaru w. Nowostarinskają ściągać się mogą, jak 
to niewątpliwie stwierdza długość śledztwa obwi- 
 giopgo Pardo nawet być może, iż Bielikowicz, 
_jeźli spostrzegł ogień, bardzo był tem zmieszany, 
wiedząc z niedawnych przykładów Petersburga i 
Symbirska, jak sobie w taktim razie czerń przez 
drinopikarstwo pobudzona z Polakami postępo- 
wała. 
“O Dla zgubienia tedy Bielikowieża wystarczyło, 
* że był Polakiem i że się w miejscu pożaru znaj» 
dował. Przypomina to iang sprawę w Mińsku, 
„gdzie. przeciwko obwinionemu 0 podpalenie. wię- 
cój i jeszcze bardzićj w oczy bijących pozorów 
świądczyło, a przecież winowajcą nie był. Mówimy 
tu o atarożakonnym właściciela niewielkiego dom- 
* "ka, którego aresztowano „jako podpalacza, bo wnet 
jego wyjścia z pod strychu. własnego domu 


po 
dach tegoż się zapalił Obwipiono go o chęć wzię- 


cią wynagrodzenia z towarzystwa zabezpieczeń; 
zapieranie się biednego człowieka i tak juź stra- 
pionego szkodą przez ogień wyrządzoną nie nie 

, Dopiero się pokazało, że domek jego 

wcale zabezpieczonym nie był, agmina żydowska 
„..1 inni mieszkańcy wstawili się za obwinionym, 
| "który zawsze znany był z uczciwości. Jakkolwiek 
uratowało go to od śmierci, dotąd jednak siedzi 


w tnrmie. Owóż postawmy na miejscu życzliwych: 


współwierców i sąsiadów rozfanatyzowaną ludność 
moskiewską, a nieszęzęśliwy wisiałby pewnie, Bie- 
likowiez został rozstrzelany, a niezasłażona śmierć 
jego jeszcze ma bardzićj ugrantować potwarcze 
obelgi pa cały naród miotane! 


Ameryka. 


©  Podaliómy byli przed kilkoma tygodniami 
opis postępowania z jeńcami północnemi w An- 
dersoville, nad którymi miał nadzór kapitan armii 
poładuiowej Wirtz, Szwajcar rodem. Opis ten był 
pełen okrncieństw zadawanych nieszczęśliwym jeń- 
Com, których liczba wynosiła około 40000. Wir- 

_ tzowi wytoczono za to postępowanie proces, któ: 
rym zajmują się się temi czasy dzienniki enropej- 
skie. Podamy tu krótki rys tej sprawy. 

W procesie Wirtza przesłachiwano bardzo wielu 
świadków, którzy po największej części przeciw 
niemu się oświadczają, Odezytano także liczne do- 
kumenta, które miały służyć za dowód, że stan 

czy w Andersonville znany był władzom sepa- 

o Ryst a prokarator dął także do zrozamienia, 
że według tych dokumentów nie sam Wirtz jest 
„winien, lecz że winę z nim dzielą inne, wyżej po- 
łożone osoby, które rząd pociągaie do odpowie- 
dzialności. 

Przedłożono także sprawozdanie Wirtza z 8go 
maja 1864, a'zatęm datowane w kilka tygodni 
po przybyciu jego do Andereonvilłe. Kładzie on w 
niem na to nacisk, że miejsce w więzieniu jest 
nadto ciasne, zatem wnosił o jego rozszerzenie, 
Pułkownik Chaudler, który zwiedzał to więzienie, 
chwali w swym raporcie Wirtra, a gani jenerała 
Windera; zapytywany przez sąd ustnie oświad- 
czył, że będąc w Andersonville pytał na osobno- 
ści kilku jeńców, czy nie mają jakich zażaleń. 
Wszyscy skarżyli się na brak Żywności, odzieży 
i schronienia przed głotą i zimnem, ale żaden na 
obchodzenie się z nimi Wirtza. Wedle zdania Chan- 
dlera cięży wielka część winy tego, co się działo 
w Andersonville na jenerale separatystów Windle- 

1 komisarza ich Amstrouga. Wirtz podpisywał 


prawdzie rozporządzenia tyczące się jeńców, ale 
Winder je wydawał. Szczególniej owa linia śmier. 
telna— (linia wyżnączona w owej oborze w An- 
dersonyille, poza którą nie wolno było wycho 
dzić, bo zaraz straż strzeliła R, Cz.) — wyznaczo- 
pa była 2 rozkazu jenerała Windera. Wreszcie i 
to dodaje, że Wirtz, gdyby to od niego było za- 
leżało, chciał lepiej żywić jeńców. 
Obrońca Wirtza zażądał wezwania dość wielkiej 
liczby ówiadków, których dopiero trzeba z różnych 
stron sprowadzać, Mają oni między innemi Świad- 
czyć o item, że straże w Andersonville z rozkazu 
jenerała Wiudera strzelali do jeńców i że Wirtz 
kilka żołnierzy kazał aresztować za to, że wbrew 
zakazowi sirzelali. Świadkowie ci mają i w tem 
zaówiadczyć, że żaden żołnierz w Andersonville 
„nie dostał urlopu za to, że zastrzelił jeńca. Ale 
świadkowie ci jeszcze nie przybyli, i dla tego pro- 
ces się. przewleka, 

Wystąpił także jąko świadek powszechnie po 
ważny ksiądz katolicki Hamilton i zeznał, że 
wprawdzie bardzo źle obchodzono się z jeńcami 

_ w Andersonyille, lecz że wina nie spada na Wirtza. 

Tymczasem Wirtz zachorował; lekarz jego u 
wiadowił sąd, że oskarżony nie może wychodzić 
z pokoja; a obrcńea także potwierdził, ża zoalazł 
Wirtza bardzo osłabionym, do tego stopnia, że nie 
może skupić myśli około jednego przedmivtu; a 
członki jego jakby porażone. 

, Oskarżony podał prośbę, aby, chociaż cznje się 
niewinoym, pozwologo ma przyjmować u siebie 
dwu księży katolickich, którzy dawniej byli ka- 
pelanami w Andersonville. Sąd nic nie miał prze- 
veiw temu, wszelako odesłał prośbę do. ministe- 

` ryum wojny, jako właściwej władzy, a ta uczy- 
~ miła zadość prośbie Wirtza, 

Dziezniki amerykańskie nagle się zajmują spra- 
wą Wiriza, biorąę „pod rozbiór sposób postępowa- 
nią w sprawie jego. Między innymi zajął się tym 
przedmiotem korespondent wychodzącego w Nowym 
Jorku dziennika News, a zdanie tego korespon- 

enta o tyle zasługuje na uwagę, że od samego 


a 


żaru zuajdował. Owóż, zeznania świadków, 


CZAS z Niedzieli 15 Pazdziemika 1865 


początku osobiście z wielką skrapulatnością trak- 
tował sprawę Wirtza i całe postępowanie sądowe. 
Korespondent ten powiada między innemi: 
Położenie kapitana Wirtza jest nadzwyczaj przy- 
kre. Zeznania świadków, które go potępiają, ze. 
stawiono bardzo sztucznie, a pod ich wpływem 


nazywają go dzienniki republikańskie dzień po 
dnia „potworem“, „nieludzkim okratnikiem* i t. p. 


W istocie zaś ma ta rzecz dwie a nawet trzy stro- 
ny, z których jednę bardzo pilnie zasłaniają. 


nadzorowania . 42,000 jeńców. Jego' obowiązkiem 


w Andersonyille. Widziałem ich kupy i mówiłem 


jz nimi. Trzy części ich byli to lndzie dzielni i 


; czwartą ; 
rabnai 


składali wyrzutki ludzko- 
nordercy. Zachowanie. się 


ich był 
dzieli się 
po krótkim 

Kapitan 


powiedzialny, żeby nikt nie uciekł. 
Sam to tłumaczył jeńcom, i ch go rozumieli. ‘o 

I tak zwana linia śmierci była konieczną. Jeńcy 
wiedzieli, że przekraczać jej niewołno i że do prze- 
kraczających strzelać będą. Co do braku żywności 
i lekarstw pokaże wię, że” Wirtz- o to się często u- 
pominał, ałę że władze: separatystyczne nie imo- 
gły, temu zadość nozynić. 

e Wirtz nieraz postępował nadto gwałtownie 
i namiętnie, nie da się zaprzeczyć; ale w części 
tlumaczy to jego położenie. ` A GA 

Zeznania świadków często są przekręcone po 
dzienuikach. Tak n. p. słowa, które powiedział 
był Wirtz, że „więcej ladzi zabija, aniżeli jenerał 
Lee,“ powiedział on nie chełpiąc się, lecz z to- 
nem politowania. 

Psy, o których mówi oskarżenie, były. proste 
pay folwarczne, które więcej szczekały aniżeli gry- 
zły, a tropić wcale nie nmiały. S 

Odpowiedzialność za cierpienia jeńców w Ander- 


sonyille cięży na tyeb, którzy nie postarali się © pis 


wymianę. Rząd poładniowy byłby się cieszył, gdy- 


by się był mógł ich pozbyć, bo nie wiedział co 


z nimi robić; ale nasz sekretarz wojny nie chciał 
nie o tem wiedzieć, aby nie zwiększyć sił jenera- 
ła Lee jeńcami, którychby trzeba było wypuścić 
z Chicago i Port Lookont.* 


AR AOC AD SYRIO BGE MER E 
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Kraków 14 października. Bióro Redakcyi, do 
którego wstęp był dotychozas od ulicy Sej Schola- 
styki, przeniesionem zostało do głównego zabudowa: 
nia, i wstęp do niego znajduje się od dzisiaj tak lod 
ulicy Różanej jak od ulicy Sej Seholastyki w dzie- 
dzińcu głównym. Z missta bliższy jest przystęp bra- 
mą od ulicy Różanej, a i tem dogodniejszy, że ulica 
ta ma chodnik ciosowy, NY WOTOK 

— Z dniem 1 listopada wszystkie urzędy podatko- 
we otwarte będą od godziny Bej rano do Żej po po- 
łudnia, zamiast jak dotąd od 9ej do 12ej i od Bej 
do Gej. Przeto tylko do godziny Żej przyjmowane 
będą podatki i uiszczane wypłaty, Z czasem . mają 
nastąpić zmiany godzin urzędowania i po innych bió- 
rach, a to podobno ze względu na oszczędność świa- 
tła. Są jednak bióra, które i wieczorem urzędować 
powinny, a do takich należą urzędy graniczne. | Do- 
wiadujemy się atoli, że te ostatnie urzędują już teraz 
tylko do godziny 4'/, po południu, i że po upływie 
tej godziny odmawiają wizy pasportowej. Ażeby zatem 
podróżny mógł przejechać komorę przed tą godziną, 
musiałby stósować do niej całą podróż swoją. W cza- 


sach kolei żelaznych, telegrafów i dążenia do wol -| 


ści handlowej, raczej ułatwień komunikacyjnych ani 
żeli utrudnień spodziewać się należało. 

— We wtorek- odprawionem będzie w kościele 
Sgo Franciszka Salezego PP. Wizytek nabożeństwo 
na cześć błog. Małgorzaty Alacoque, jako w dzień 
przeznaczony Świeżo przez Ojca Sgo na obchód jej 
święta. À i 
: Powodem pogłoski o Śmierci Edmunda, Tacza- 
nowskiego bawiącego w Szwajoaryi, było to : zapewne, 
że d. 29 września we wsi Rudzie w powiecie Wie- 
lańskim umarł krewny jego Emanuel Taczanowski. 

— Pani Ristori występuje terag na scenie w War- 
Bzawie. 

— Z powodu próby robionej w Warszawie s gasicie- 
lem, o czem i my wczoraj pisaliśmy, przypominając 
wyaalązek Philippa, nadmienia Kuryer Warszawski, 
że Szymon Bielski w „Sprawie rycerskiej" mówi jnż 
o gaszeniu ognia za pomocą gazów. „Mńisi— są ało- 
wa Bielskiego— z pnszkarstwem oswojeni, robili umie- 
jętnie prochy, które, ognie gdzie wybuchły, gasić spo- 
sobne były.“ 

— Dzień i3ty pażdziernika do południa w ozęści 
pogodny i ciepły, po południa zachmurzony, w wiectór 
był deszcz drobny. Termometr doszedł dò 129,4 od 
+ 54. Barometr zmienny w ogóle jednak poszedł 
na dół i wskazywał dnia 14go października o Gtej 
rano 3274,50, termometr zaś -+ 70,4 R, 

— W niedzielę dnia 15go października, $. Jadwigi; 
w poniedziałek dnia 16go pażdziernika, Sgo Gawła 
opata wyznawcy. 


KORCZAK SAR OOOO IO AEA 
Przyjechali do Krakowa od 13 do 14 października. 


HOTEL DREZDENSKI : B, Rajski wł. dóbr z Ga- 
łicyi, Tytus Drohojowski właś. dóbr z Ryczowa, Jan 
Mikułowski dzierżawca z Kobylan, 

HOTEL POLLERA: Mańkowski Emeryk właś. d. 
z Podola, Białobrzeski Stanisław wł, dóbr z Kawęci- 
ny, Ruczyńska Paulina wł. d., Budzyńska Zofią whs; 
dóbr z Wołynia, hr. Grabowski Józef wł. d., hr. Gra 
bowska Jadwiga wł. d. z Warszawy, Adametz Emil 
urzędnik z Węgier, Malkenkurtz Ernest kupiec s Prue, 
Oehslin Jan kupiec z Szwajcaryj. 

HOTEL SASKI: Jadwiga Jeleńska, Kamilla Low- 
ozynowska, Klotylda Sabandka s Wilns, Luiwik Ko- 
złowski właś, d. z Kongresówki, Wilhelmina Dutkow- 
ska, Tekla Szlekowa z Warszawy, Walerya Niczowa 
właś, dóbr, Leopoldyna Morska wł. d. z Galicyj, Fran- 
ciszek Wojnarowski z Żaraowej, Wilhelm Homulacz 
wł. d. z Balic. j 


— 


TRESC OBWIRSZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gas, Lwowskiśj, 
Zawiadomienia: Wydsiał krajowy o wakują- 


Kapitan: Wirtz był posłany do Andersonville dla 


było starać się o to, aby żaden mie uciekł, Nie 
waham się wypowiedzieć prawdy o tych jeńcach 


cych trzech'stypen. Śp. Jana Źurakowakiego jednym 
z fundaeyi hr. Agenora Gołuchowskiego, dwóch z fan 
dacyi Andrzeja Zalchowskiego. — Sąd kraj. łwowski 
Fiszla Silbersteina o nakazie sapł. 100 złr. Samnelo- 
wi Krisg, kur. Dr Natkis. 

Liciytacye: W d. 26 października wydzierża- 
wienie na lat 3 w Brodśch wkoyzy od likworów i 
dodatka gminnego, cena wyw. 35,000 gir. — Wydzier- 
żawienie akcyzy od mięsa. i wina w okręgu dzier- 
żawozym Mikulińce, cena wyw. 3282 złr.— W d. 9 
listopada i 7 grudnia sprzedaż dóbr Rzepiennik, cena 
wyw. 14,300 złr. ayena 

Posady: Dwóch pisarzy gminnych w Gródka (pen- 
sya 315 złr, aga kontrolę kasy 105 złr.), zgłoszenie 
w 4 tygodniach. 2 da: BR hdo aidai 


p 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


‚$ o Listy: Zastawne 
Towarzystwa “kredytowego. ziemskiego 


kiwanych. . 

W odpowiedzi na zarzut i rądę przesłała dy- 
rekcya warszawską inserat (Börsen Ztg Nr 472) w 
którym „widzi się zniewoloną zaprotestować prze- 
ciw błędnym twierdzenciom radakcyi.* Wbrew te- 
miuż oświadcza : PA LOTON i 

że jak od początku istnienia swego tak i po 
dziś dzień niewzbraniała się nigdy wymieniać wy- 
losowanych listów i kuponów płatnych; 

_ ż6'wypłaty odmówić mogła  za/ takie tylko nn- 
mera, które publicznem ogłoszeniem w krajowych 
i zagranicznych dziennikach z obiegn wycofane 
zostały; i DRU 

„ że dyrekcya w tym względzie trzymala się za 
wsze ściśle natawy towarzystwa z r. 1825 ($ 124, 
125, 128) — i że właśnie pilne to przestrzeganie 
statutu w Królestwie Polskiem zjednało listom pol- 
skim powszechne zaufanie. UM 

Spadnięcie kursu listów nie może być przeto 


kładzione na karb winy towarzystwa lub. jego dy: |. 


rekcyi, kiedy taż nigdy ani na jotę od nstawy: z 
1825 roku nieodstąpiła. 
Zarazem oznajmia dyrekcya, że błędnem jest zá- 
patrywanie się Börsen Ztg na potrzebę agentury 
„Berlinię, „ze spisami wycofan, ch 4 obieg li- 
Spisy takie bywają bez tego w licznych 
egzemplarzach odbijane wprost w dziennikach za 
granicą i w kraju; zresztą dyrekcya towarzystwa 
ma w Warszawie dokładne spisy rzeczone i chę- 
tnie je o każdej porze interesowanym udziela — 
więc osobnych agentar nie ma i mie potrzebuje.* 
Podpisano : Prezydujący w dyrekcji jenerał Gi e- 
cewicz. Szef bióra Iżyeki. ; 

W, tymże samym numerze Börsen Ztg pod datą 
T pażdzieraoika, zamieszcza redakcya odpowiedź 
pa odpowiedź, osnowy następującej : 

Dyrekcya polskiego towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Warszawie podaje w inseratach dzi- 
siejszego numeru nasżego pisma objaśniónie, 
odnoszące się do wzmianki uczynionej przed mie- 
siącem, przez nas w numerze 422. — Niestety nie 
jest objaśnienie tego rodzaju, żeby utracone zau: 
fanie giełdy naszej do polskich listów zastawnych 
napowrót wpoić jej zdołało ; przeciwnie jest uspra- 
wiedliwieniem niejako poprzednich naszych za- 
rzutów. Faktem jest, że spisy unieważnionych inu- 
merów listów, znajdujące się w Berlinie, nie ma- 
ją urzędowej prawomocności, że przeto handel ta- 
tejszy pozbawiony zupełaie opieki prawa, i że by: 
ły przypądki, iż towarzystwo kredytowe w War- 
szawie odmówiło wypłaty takich namerów , które 
już wielokrotnie z rąk do rąk przeszły, a w spi- 
sach tu kursnjących ani między amortyzowanemi, 
ani między kwestyonowanemi wymienione nie by- 
ły. Odmowa owa nastąpiła zaś na podstawie, ja- 
koby przed wieloma jeszcze laty listy rzeczone by- 
ły obłożone aresztem, o czem tataj nikt zgoła nie 
wiedział. Jeneralna dyrekcya przyznaje, że urzę: 
dową-powagą mają tylke u niej w Warszawie 
znajdujące się spisy zastrzeżonych listów; ale nie- 
upatruje w tem najmniejszej przeszkody swobo- 
dnego obiegania listów zastawnych. Nie nowością 
to dla nas, że ma każdy interesowany prawo za- 
pytać w Warszawie, czy ten lub ów numer jest 
ważny, — lecz chyba ten tylko, kto z za zielone- 
go stolika przywykł sądzić o potrzebach handla — 
ten chyba tylko nie wie, iż zapytywanie podobne 
w Warszawie przy każdorazowem kupnie listn za- 
stawnego jest i utradzające i kosztowne i zwłoki 
wymagające, i że właśnie wielką przeszkodę gwo- 
bodnego obiegu listów upatrywać w tem należy. 

Powtarzamy więc, że tylko złożenie w Berlinie 
urzędownie wiarogodnych spisów zdołałoby przy- 
wrócić. polskim listom zastawnym zaufanie, za- 
prawdę bardzo nadwerężone. Berlin jest na zagra 
nicę pierwszym i głównym punktem handlu pol- 
skiego listami; żądanie więc nasze było zupełnie 
słaszne, i spodziewaliśmy się zadość uczynienia 


{mu tem więcej, że w niem nie swoją, lecz towa 


rzystwa kredytowego upatrywaliśmy korzyść. 


-| kwestyonowauych, w miejsce których o duplikaty 


.|możemy słusznie jako pierwszy krok na drodze 


.|się, że ministerstwo reakcyjne przyjdzie do wła- 


|kowany w Faedrelandet z Post Tidning y: tyczący 


Pa 
|noBi: 


jem i zaprzestały niepokoić Europę podnoszeniem 


9 
u 


Warszawska dyrekcya jeneralna nacisk kładzie 
na oświadczewie, iż się ściśle trzyma ustawy to- 
warzystwa z r. 1825... Wątpić o tem nie mamy po- 
wodu; ale wątpimy szczerze, żeby ustawa rzeczona 
zabraniała dyrekcyi podeprzeć kredyt swych 
listów, dbać o obrót ich handlowy, i uwzględnić 
potrzeby i wymagania chwili; jeżeli zaś nie może 
dopatrzyć dyrekcya powodu bezcenności obecnej 
listów w braka urzędowych spisów u nas; — to nie: 
chaj raczy się poinformować w tym względzie u 
pierwszego lepszego tutejszego wekslarza. 

Przy tej sposobności nie możemy wstrzymać się 
od zapytania, na zasadzie jakiej to ustawy nastą- 
pia amortyzącya tych czterech miliouów rubli w 
istach zastawnych, które w czasie powstania pol- 
skiego towarzystw kredytowemn „skradzione“ zo- 
stały? Czy i ta amortyzacya da się podciągnąć 
pod: płaszcz onej niezachwianej wierności prawa, 
o jakiej dyrekcya dwukrotnie z przyciskiem wzmian- 
kuje, czy też inne może jakie spowodowały ją 
względy ?... 

Powtarzamy przeto raz jeszcze: jeżeli towarzy: 
stwa kredytowemu ziemskiemu nie jest obojętnem 
coraz gwałtowniejsze zmniejszanie się wartości pol 
skich: listów zastawnych; jeżeli zależy towarzystwu 
warszawskiema na zabezpieczeniu tutejszych wie: 
rzycieli swoich, — to jedeu tylko widzimy na to 
sposób w spełnieniu naszego żądania. 

W Nrze 478 Börsen Ztg z dnia 11go psździer- 
nika czytamy jeszcze polemiki ciąg dalszy, w tych 
słowach: Dyrekcya polskiego tow. kred. ziemsżie: 
go wydała obecnie spis listów zastawnych wyłlo- 
sowanych 2g9 października (który podamy pó- 
źniej) — i ogłosiła zarazem wyszczególnienie wszy- 
stkich tych listów zastawnych i kuponów III émi- 
yi, które daplikatami zastąpione żostały, i za: 


panowała walka o pozyskanie sobie dobrych chę- 
ci dwora francuskiego i jakoby br. Bismarkowi i 
br. Mensdorffowi o to głównie chodziło, który któ - 
rego wysadzi, że tak powiemy, z siodła. Kto z u 
wagą przeczytał przedstawienie położenia ogólae- 
go w liście naszego korespondenta paryskiego pod 
znakiem zapytania w Czasie z piątku, objaśniope 
i uzupełnione listem tegoż samego pióra powyżej 
umieszczonym, pozna łatwo, że w Biarritz nie my- 
ślano o rozdwojeniu Austryi i Prus, lecz owszem, 
utrzymanie przymierza obu mocarstw piemieckich 
mogło wchodzić w rachuby polityki napolecńskiej. 
Jeżeli przeto anneksya Wsięstw zaelbiańskich na- 
stąpić ma z kolei rzeczy, nastąpiłaby ona mie 
wbrew Anustryi, lecz za jej przyzwoleniem. Depe- 
sze hiszpańskie należą do epoki już minionej; a 
jeśli ogłoszenie ich nastąpiło teraz, to może dla 
tego, iż gabiuet paryski chciał nacechować zmianę 
posła austryackiego w Rzymie. 

Zapatrywanie się powyższe ma to za sobą, że 
tłumaczy zachowanie. się „gabinetu wiedeńskiego 
spokojqe i wyczekujące wobse widocznych ane- 
ksyjnych planów pruskich, a oraz tłamiaczy ła- 
twość, z jaką gabinet ten odstąpił Prusom Lanen- 
burga. Wynagrodzenie pieniężqe było tylko jakoby 
zwrotem bzęści wydatków wojennych, ale nie œe- 
rą sprzedaży i kupna. 

Rząd pruski nie traci jedusk z okakorzyści swojego 
położeńia. Monitor wieczorny powiada, że konwen- 
cya gasteińska wcale uie spowodowała Pras do 
zaniechania traktatu handlowego z Włochami. Za- 
miat teu wciąż istnieje. 

Minister Deschamps, autor broszury „Położenie 
Belgii" napisał do drogiego jej wydania przed- 
mowę, która uważaną być może jako głos ratun- 
ka albo też przestroga. Anneksya Belgii przez 
Fraucyą jest owem  niebezpieczeństwem, które 
ma p. Deschamps wciąż przed oczyma, a wypad- 
ki dyplomatyczne zaszłę od wydania pierwszego, 
utwierdziły go w mniemaniu, że niebezpieczeństwo 
się zbliża: Pierwsze wydanie przypadło przed umo- 
wą gasteińską; drugie za przybyciem p. Bismarka 
do Francyi. 

Przed niedawnym czasem krążyła po dzienni- 
kach wiadomość, że rząd włoski zakupił parę ty- 
sięcy koni, z czego wnoszono, że się zbroi. Teraz 
donoszą, że rozpuszcza 50,000 żołnierza. Nazione 
przyznaje, że tylu ludzi rozchodzi się do domów 
za urlopem, ale miejsce ich zajmie 46,000 rekruta. 
Jest to zatem prosty z natury rzeczy wynikający 
ruch, nie mający żadnej wagi politycznej. 

Ameryka nie daje pokoju Anglii, jak gdyby 
szukala zaczepki bez przerwy, a przynajmniej, 
jakby pragaęła upokorzyć metropolę i zniewolić 
ją do ustępstw. Zaczęło się od bawełay, to jest, 
że nie chciał gabinet washingtoński przyznać kūp- 
com angielskim prawa do. zakupionej u skonfede- 
rowanych bawełay i kładł na nią areszt jako na 
rzecz. konfiskacie podległą; następnie oskarżał 
pierwazych angielskich ladzi stanu o adział w po- 
życze konfederacyi, której rząd uaii uznać się 
wzbrania. +: Lista posiadaczy obligów tej po- 
życzki zdaje się być prawdopodobnie podrobioną. 
Teraz wreszcie domaga się gabinet washingtoński, 
aby Auglia: wynagrodziła obywateli półuocno-ame- 
rykańskich za szkody wyrządzone im przez pira- 
tów południowych, a to pod pozorem, że statki 
pirackie zvajdowały przytułek w portach augiei- 
skich lab nawet, że tam bywały uzbrajane. Już 
dawniej skarb kanadyjski wynagrodził bank w 
S:. Albans, złapiony przez konfederatów schronio- 
vych do Kanady, a wypadku tego używa p. Se- 
ward- jako precedensu. Wówczas wynagrodzono 
bank wobawie napadu na Kanadę; teraz jak Mor- 
ning Post utrzymuje, Anglia odrzuca wszelkie żą- 
dania wynagrodzenia jako nieuzasadnione. Wcale 
nie zańosi się na pokojowe usposobienie w Ame- 
ryce, a przyszły kongres może bardzo wojeuną 
przybrać postawę, jeśli wybranymi będą, ua co 
się zanosi, jenerałowie Unii deputowanymi, a licz- 
ba ich jest znaczną. 

Przez Marsylię dowiadujemy się, że nowy po- 
seł angielski przy Porcie, Lyons, spodziewany był 
w Konstantynopolu . 7g0,. a poprzednik jego sir 
Hearyk Bulwer miał natychmiast po jego przyby- 
cia odpłynąć do Nicei. Ponieważ ulemowie oparli 
się sekniaryzacyi waknfów, to jest dóbr duchow- 
nych, rząd turecki w wielkich zostaje kłopotach 
pieniężnych, i pożycza ną 12°/,. Porta unikała w 
tej chwili spora z duchowieństwem muznłmańskiem, 
bo musi jeszcze szukąć w niem podpory. 

Niemniej zachodzi spór duchowoy w Ramnnii. 
Książę Kuza nio chce uznać rządów patryarchy 
earogrodzkiego, lecz domaga się dla kraju swego 
udzielności także pod względem kościelnym. Gdy- 
by nie obawa stronnictwa rosyjskiego, byłby już 
dawno książę Kuza przeszedł ną unię, która sta- 
ugłaby jako zapora przeciw wpływom rosyjskim. 
ale tymczągem poprzesteję na oderwaciu cię od 
jedności kościoła greckiego, jak to Piotr W. uczy- 
nił w RoByi. 

Poczta wschodnia przybyła wczoraj do Tryestu, 
przywiozła wiadomoś i a Koustantyaopola z 6go, 
a z Atęn z 7go b. m. O zmianie gabinetu greckie- 
gi, O czem tą pocztą dziś „donoszą, podaliśmy już 
wczoraj wiadomość doszłą przez Marsylię. W Stam- 
bule nowy wybuchł pożar, który zawienił 300 do- 
mów w perzynę. Osman pasza wystąpił energi- 
cznie przeciw bandlowi niewoluikami. Otrzymano 
w Stambule wiadomość, że Emir Bochary zasko- 
czył Taszkend i iameczną załogę rosyjską w pień 
wyciął  - "l 


upomioano się. Pożyteczne zestawienie to uważać 


czynności przez nas wskazanych; ale pomim» to 
uiecofamy zdania, że tylko ustanowienie w Berli- 
nie urzędowych spisów potrzebie zadość uczynić 
zdoła. Dzisiaj bowiem ogłoszone dokładne zesta- 
wienie, w bardzo krótkim przeciągu cząsu znowu 
niedokładnem się stanie. 


Przegląd Polityczny. 
Dock dy ii 


Hanower 13 pażdziernika. (W. j. Pr.). Zdaje 


dzy. Courrier naznacza Bacmeistra ministrem spra- 
wiedliwości. 


Hamburg 13 października. Gabinet sztokolm- 
ski oświadcza w nadeszłej tu dzisiaj Post Tidning, 
iż „obcy jest wszystkim ogłaszanym rozprawom 
o skaudynawizmie; mianowicie artykuł przedra- 


się utworzenia państwa skandynawskiego i opar- 
cia go o Niemcy i Anglię dla stawienia tamy sze- 
rzenia 8ię potęgi rosyjskiej i frańcnskiej, nie jest 
urzędowym.“ 

Ratzeburg 13 października. Zauenburger Ztg 
donosi z Berlina, że jnż wydane zostały rozkazy, 
aby nadwyżki finansówe z Laueaburga wpływały 
do kasy dóbr koronnych. W lecie zwrócono już 
sprzymierzonym 160,000 taj. a wkrótce oczekują 
w Berlinie wpłynięcia 100,000 talarów. 1 

Bruksella 13 października. JZndłp. belge do- 
nosi z Pąryża, że są tam bardzo niezadowoleni z 
króla duńskiego, albowiem tenże przyjmował świe- 
żo osoby nieprzyjazne Francyi. Tenże dziennik po- 
daje z Madryta pogłoskę o wybuchu eholery w 
cz dokąd się wiele rodzin z Madrytu schro- 
nilo. | AT SAT I T 
ryż 13 pażdziernika. Monitor wieczorny do- 
(Królestyo Portugalscy wyjechali wczoraj wie- 
czór do Brukselli i przez Belgię jadą do Anglii, 
Niemiec i Włoch. W początkach listopada wrócą 
do Francyi i odwidzą dwór francuski w Com- 
piegne. | ` 

Florencya 12 października. Gazeta Florencka 
z dnia dzisiejszego zawiadamia, że mioistrowie 
skarbu i handlu wraz z reprezentantami banków 
toskańskiego i sardyńskiego podpisali wczoraj kon- 
trakt o utworzenie banku włoskiego. 


Nord w trzecim artykule o położeniu obecnem, 
który wedłag zapowiedzi, miał się zajmować Au- 
stryą, pomiją ten przedmiot, a wchodzi na ogólne 
pole potrzeby pojednania się mocarstw europejskich, 
jako jedynego sposobu wydobycia się z kłopotów 
finansowych. Ale pojednanie to nastąpić powinno 
zdaniem jego przez poświęcenie ze strony Francyi 
sprawy polskiej, która przerwała dzieło rozpoczęte 
w r. 1859, Nord plecie smalone duby o zdoby- 
cząch polskich na Rosyi, które ta. „rewindykowa- 
la“, jak gdyby kiedykolwiek. noga rosyjska po- 
stała dawniej w Wilnie lub Grodnie! Ale owocem 
tego rozamowania ma być to, że Rosya staje w o- 
bronie narodowości: przeciw: szlachcie: polsziej— 
a zatem, że wyznaje tę samą politykę narodowo- 
ści, jakiej się Francya trzymać pragnie w spra- 
wach zewnętrznych. Dopaścił się błędn rząd fran- 
cuski, zdaniem Norda, ujmując się za Polską; 
dziś wzywa go Mord, aby się poprawił. Nie idzie 
tu już o ścisłą i serdeczną przyjażń obu mocarstw, 
tej nie orzekuje organ rosyjski, idzie tylko o to, 
aby Francya i Rosyą nie szkodziły sobie nawza- 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozazu”. 


ciężkich kwestyj, które pokój powszechny naraża- 
ją; [o ile się zaś nie porozumieją, aby odroczyły 
spór na później. Artykuł ten zmierza do tego, co 
i poprednie, to jest, aby wskazać Europie, że Ro- 
sya jest barankiem niewinności, a tylko Francya 
mąci wodę, podnosząc kwestyę polską. , 
Znany artykuł pruskiej urzędowej Provinzial- 
Corresp. © pobycie hr. Bismarka w Biarritz i ko- 
rzyściach jego zetknięcia się z Cesarzem, silnie się 
odbił w dziennikach wiedeńskich, które tak w tym 
krótkim artykule jak i w natchnionem z Paryża 
publikowaniu not p. Bermudez de Castro o nzna- 
niu Włoch, upatrują przyjacielskie związki Prus 
z Francyą, a oziębienie między Francyą i Au- 
stryą. Natomiast Wanderer ogłasza telegram pa- 
ryski nieco spóźniony, bo ż 12go, w tych słowąch: 
„Mimo uprzejmego przyjęcia, ukazanie się Bis- 
marka w Biarritz bezowocne. Skutek polityczny 
może być uważany za żaden.* Wanderer dodaje, 
że o ile mu wiadomo— gąbinetowi. wiedeńskiemu 
nie tajnem jest co zaszło w Biarritz, a jednak 
wcale nieznać, aby go to ntepokoiło. Dla wyja- 
śnienia tej mniemanej sprzeczności dodać winniś 
my, że ntarte mniemanie panuje w większej części 
dzienników, jakoby między Wiedniem a Berlinem 


Wiedeń 14 pażdziernika wieczór. Gen. Cor- 
respondenz oświadcza, że doniesienia dzienników 
o zaszłej już reorganizacyi mioisterstwa handlu, 
są częścią przedwczesne, Częścią zaś niedokładne. 
Wprawdzie odbywają się, jak wiadomo, narady nad 
rozszerzeniem zakresu działalności ministerstwa han- 
dla, ale takowe nie zaszły jeszcze tak daleko, iż- 
by można donieść coś staaowczego pod względem 
szczegółów. Również nie wiadomo dotąd w dotyczą - 
cych sferach, aby miało już zapaść postanowienie 
cesarskie względem komisyi kontroli dłagów 
pablicznych, jakkolwiek spodziewać go się należy 
niebawem. 

Kursa. Wiedeń 14 paźdz. wieczór. Kolej pól- 
aoena 1628. — Akcye kredytowe 167:80 — Losy 
z r. 1860 85:35, — Losy z r. 1864 76.60 — Paryż 
14 pażdziernika. Renta 67:80. 


GRONO N T aara S a A aR A m e aN a ROT 
REDAKTOR ODFOWIEDZ'ALNY I WYDAY CA 
diowwerm Mostow ati. 
EM 


PISARZE 


iżój wyrażony pułk, potrzebując 
16 służbowych ko- 


B anku Pob 0 Ż n ego ni, kupować będzie —aż do całkowi- 


w KRAKOWIE 
na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, 
1ż od zastawu — Zegarek złoty i Łańcuszek, du- 


katów 83 ważący, w dn. 9 Pażdziernika 1863, do 
Nru 117 pod lit. K. w Banku pobożnym — zło- 
żonego, — według oświadczenia zgłaszającej się 
o wykupno jego osoby — kartka czyli rewers 
Bankowy miał zaginąć; przeto wzywają wszyst- 
kich interes w tem mieć mogących, aby o wy- 
knpienie zastawu tego najdaléj do dnia 2 Listo- 
pada 1865 zgłosili się, gdyż w razie przeciw- 
nym zastaw rzeczonćj osobie zgłaszającej się nie- 
zawodnie wydanym będzie. 


Kraków dnia 6 Października 1865 r. 


tego wypełnienia wspomnianego braku — 
zdałne do służby konie 
w każdy Czwartek przed 
południem w stacyi. szła- 
bowćj w "Tarnowie 
po następnjących cenach: 

o 14 stopach 5 calach po 150 złr, w.a. 
„ 18 — no PO n 
„ 15 4 soAIŃ psi 

Przy szczególniejszćj doskonałości ko- 


» 


Ks. M. Tylkowski, P.B.P. Stachowicz K.B.P|nia o 40 złr. wyłćj. 
(3478-3) 


(3614) 


r; 


WŁADYSŁAW BITSCHAN, 


młodzieniec 24-letni, po bezskutecznéj ku- 
racyi u wód mineralnych, powracając do 
domu rodzinnego do Warszawy, z powo- 
du coraz wzmagającćj się choroby, zmu- 
szony był zatrzymać się w Bochni, gdzie 
dnia 4go Pażdzierniką r. b. zakończył ży- 
cie. — = i szwagier zmarłego skła- 
dają najgłębsze podziękowanie mieszkań- 
com Bochni, którzy, jakkolwiek nieznane- 
mu w; ich mieście młodzieńcowi, pospie- 

szyli licznie oddać ostatnią posług 3 

Bochnia dnia 6 Pażdziernika 1865. 
Jan Bitschan, z Warszawy. 


Michat Dymet, ze Lwowa. 


Nakładem 


w Ostrowie. 
wyszedł i jest do nabycia. we wszystkich 
znaczniejszych księgarniach: 


PIOTR, syn Włodzimierza, 


dawny Dostojnik polski XII wieku 
i Krónika opowiadająca dzieje Piotrowe. 
Przedstawił (3513) 
August Mosbach. 
Cena 1 złr. 45 c. 


Uwiadomienie. 
KANTOR KOMISOWY 


przy ulicy Sławkowskićj pod L.283/440, 
podaje do wiadomości, iż ma polecone przy- 
jęcie sześćdziesiąt familj do roboty w polu 
w Królestwo Polskie, za zapłatą na rok je- 
den 20 rubli srebrem i ordynaryi 121/, korcy 
twardego zboża— nadto 4 zagony ziemniaków, 
mieszkanie i opał, 50 fantów goli rocznie 
i krowa jedna pa użytek, — Familia ma się 
składać najmniój z 5 osób, to jest: męża, żo- 
uy i trojga dzieci nad lat 7 licz., a w braku 
tych, ostatnich trojga czeladzi. Powyższa za= 
płata jest dla gospodarza; inni zaś członko= 
wie familii użyci do pracy, którą każdego dnia 
znajdą, pobierać będą oddzielnie zapłatę. Wy- 
sylka następuje najmnićj po pięć familij. Po- 
dróż kosztem ehlebodawey. Po przyjeździe na 
miejsce, desek na sprzęty dwór dostarczy, jak 
* niemnićj żywności na tydzięń bez potrącenia. 
W razie choroby doktór i lekarstwo darmo, i 
czas choroby nie będzie potrącony. 

BEF Czytających to uwiadomienie upra- 
szam o poinformowanie interesowanych. 

aaa z Siermontowski. 
3518) 


Pierwsza krajowa 


Fabryka Kapeluszy 


I towarów z pilśni 


we Lwowie 


obok ogrodu jezuickiego pod L. 140%, 
poleca swoje wyroby, jako to: 


Kapelusze damskie, męzkie 
i dziecinne 
w różnych kolorach i najnowszym gu- 
ście, pilśniowe, sukienne i jedwabne. 
Pilśniowe bóty i trzewiki 
damskie, męzkie i dziecinne. 


Płaty pilśniowe 
do czyszczenia posadzki froterowanćj, 
para 50. centów, 


Podkładki z pilśn 


pod lampy i szklanki. 
Flunty do sztućców 


myśliwskich 


w trzech wielkościach, 400. strzałów |uaraków 14 paż. [241508] Płacą 


25 centów. 
Zamówienia wykonuje najstarannićj, 
a na prowincyę odsyła za zaliczką pocz- 
tową. (3841-7.8) 


Wiadomość dla Lekarzy. 


Syrop Dra Forget. 
—— (3067-3-) 
Sirop du ywa się z najpomyślniej, 


m skutkiem przęciw. ka 


FORGE TRA aa 


5 on 
rom, owi, nerwo- 


wej irytacyi naczyń i w im 
cierpeeniom P paryzcy z9- 
yślnym skutkiem go przepisują. Ły- 

jest dostateczną. Dostać można 

ra. Chable, ulica Vivienne, 36, 

go; 

w apte- 


cznych p. Galle; we Lwowie u p. Rukera. 


Od c. k. Komendy 1go pułku ułanów 
Hr. Griinnego. (3503-3) 
Tarnów dnia 6 Października 1865. 


Obwieszczenie. 
L 603 
Magistrat Miasta, Starego- Sącza, . do 
publicznój podaje . wiadomości, że kocioł 
miedziany do wywaru piwa w dobrym 
stanie, do użycia zdatny, po odtrąceniu 
żelaza, ośm centnarów i 9 funtów wagi 
wiedeńskićj , ważący 


dnia 25 Października 


1865 o godz. 10% z rana w tutejszój 


kancelaryi sprzedany będzie. 


Cena fiskalna 491 fl. 40 kr, w. a. 


Wadyum "490: 


Cena ofiarowana ma być zaraz za- 


księgarni /, Priebatscha | płacona. 
Stary Sącz d. 5 Października 1865. 


(3506-3) 


za granicą, ożywiając tameczne 


AA AARRE EIL LI AKIE KIE EI EI EEIE KIE EIEII E EIE FEIE I LILIE IILI EIE KIL KEIKI IEIR EI EIEI EIE EIKKI EIEII IE IE I KIE II ILILILILIL IRIKI IKIE IKEIKE IL IE EIKA e 9634 


CZAS. z Niedzieli 


4 Podpisany ma zaszczyt. zawia- 
e domić Szanownych Amatorów 
bf)” Sztuki jeżdżenia konno, iż na No- 
, R „wym Świecie przy ulicy. Stra- 
za% 73 szewskiego obok dworku hr. Po- 
ike tockiego, otwartą została: 


SZKOŁA JAZDY KONNEJ. 


Przyjmuje zarazem konie do 


tresowania. 
(3519)| Władysław Boznańnski. 


SĘ) 


Do mieszkańców dawnćj Polski. 


Otworzywszy w dniu 1go Maja b. r. 
w Sanoku pod moją własną firmę fabry- 
kę Czernidła na buty (Szwarcu), 
zawiadamiam o tóm Szanowną Publicz- 
ność, prosząc o zaszczycanie mnie swojem 
poparciem, 

Czernidło moje sporządzane jest na spo- 
sób i podług przepisu angielskićj fa« 
bryki p. Brika, i ma tę właściwość, iż 
wolne będąc od wszelkich palących kwa- 
sów nadaje obuwiu czysty połysk, zmię: 
keza skórę i robi ją dla wody (waterproof) 
nieprzemakalną. 

Cetnar Czernidła pakowanego w pusz- 
ki blaszane kosztuje loco Sanok złr. 14; 

udełkach drewnianych rozmaitej. wiel- 

ości awiza Lós 
w beczkach pół lub cało - cetnarowych 


Spodziewając się, iż dosonałość i ta- 
niość wyrobu zjędna Zakłądowi krajowe- 
mu pierwszeństwo przed zagranicznemi 
przyrzekam nadto, iż: każdy  obstalunek 
mi powierzony wykonam z całą dokła- 
dnością i znajomością przedsiewziętego 
zatrudnienia. (3499-3-10)T 


Sanok dnią 6 Października 1865. 
Aleksander Krzyżanowski. 


posiadająca: przytem 


WIELKI SKŁAD PAPIERU 


wszelkiej miary i dobroci 


z najlepszych 


| 


brycznych połicza, 


jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom 


i może odbijać dziennie do 400.000 arkuszy druków. 


Zarząd Drukarni „CZASU“ ze względu na-ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stosowaniu przępisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 


drukarnie i księgarnie. 


Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU“ naznącza tak niskie ceny druku, 
obok. dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi. ! 

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub. cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo- ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze- 
bowych — afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. 

Zamówienia miejscowe przyjmuje p. Masłowski w. Drukarni „CZASU,“ przy ulicy Różanej 
w Krakowie, codziennie od godziny 9 do 12 przed południem i od 3ćj do éj po południu, w innych 
zaś godzinach p. Józef Łakociński, Zamiejscowe, oprócz tego Administracya „CZASU“ w Krakowie, 
w domu p, Kirchmayera w.Rynku; tudzież Ajencya „CZASU“ we Lwowie, w Rynku głównym Nr. 238. 


POOOOOOOOOOOOO OOOO OOOO OOOOOOZ OOOO OOOOOOCI DOO COOOOOCOGĆ 


R ENES ONE PION OCEAN 


DRUKARNIA „CZASU“ 


W KRAKOWIE, 


postawiona na stopie najpierwszych tego rodzaju zakładów, 
z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi, 


zaopatrzona w znaczny zapas czcionek polskich i nie- 
mieckich najnowszego kroju, 


najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, ilustrowanych, jak i różnokolorowych, 


papierni, który po. cenach fa- 


15 Października 1865. 


X WONG? 

„ a z uczciwych rodzi- 
Młodzieniec ców, — posiadają- 
cy potrzebne Wia- 
domości szkolne — może znaleźć zaraz 
umieszczenie jako praktykant do 
brązownietwa u podpisanego w Kra- 

kowie. (3477) | 
Aleksander Ziębowski, 
Brązowuik przy ulicy Floryańskićj Nr. 466. 


JEM. <A. TW. ICB, HO M | MAF Poszukuje sie FDE 
Korzeni i Win |Ekonoma kawalera, 


NEKOŁAJAJAWORNICKIEGO |" Bise yiadomocć ustnie w Bie 
w Głównym Rynku pod L. 39, ach przy Krakowie. (3402-5) D 

w domu. Wso Kirchmayera =- 
IYER ieży, Erik 


HERBATY 


prawdziwej (8397-5-T) 
karawanowe 
zkKkKazania, 


w paczkach oryginalnych oplumbowa- 
nych pó, ⁄, Ya i 1 funtowych po ce- 
nach «3, 4.5, 6, 7 i 10 zr. w. a. | 


PASTYLKI z ERGOTYNY 


przez Bonjean. 

Zaszczycony złotym medalem farmaceu- 

tycznego Towarzystwa w Paryżu. 

Pastylki te bywają używane z jak naj. 
lepszym skutkiem przez najsłynniejszych 
8 ai europejskich przeciw krwotokom 
każdego rodzaju, pluciu krwią, biegun 
ce i chronicznemu rozwolnieniu, (które 
niemi leczą się w kilku dniach) przeciw za- 
twardzeniom i upławom kobićcym. Przez 
swą energiczną działalność na cyrkula- 
cyę krwi stają się pastylki te oraz naj- 
lepszym środkiem przeciw  słabościom 
piersiowym. 

Główny skład w Paryżu: Labelonye et 
Comp., 19 rue Bourbon Villeneuve. — w 
Krakowie: p. Wiktor Redyk aptekarz, 


we Lwowlie: p. Berliner aptekarz. 
(2802-15-18)T (W) 


Eau de Cologne- philocome, 


znana pod nazwiskiem 
Wody Viorasa, 
jest do“ nabycia 'w aptece „pod Baran- 
kiem* Wiktora Redyka 
w. KRAKOWIE. 


Śr ten dzielny, posiadają swym 
skł i e i orzeźwiające, 


wz sy rę, a nądto działa 
bardz t różnych cierpieniach 
głowy, usuwając je zupełnie. Używanie 


Nu e środka w łuszczeniu się skóry jest 
jedynem, gdyż niszcząc łupież , wstrzy- 
muje towarzyszące przytem wypadanie 
włosów. (8497-3-12) T 
Kolonia 2go Października 1865. 


Moras et Comp. 


TAART (Ae Re Ae RE AE Re Re Re Re Xe: 


FRANCISZEK: NAPORSKI, 


Majster o0bó- wia męzkiego 
à skiego, 


x 


i dam- 
poleca się swoim wyrobem 

z najlepszego materyału 
po najtańszych cenach. 

ieszka pod L. 16 Rynek główny. — 

powodu wprowadzenia się c. k, 

anku Narodowego do tegoż domu, 

oja firma i wystawa umieszczone 

są w podworcu. 


3468-2-3) 
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Č. k. uprzywilejowana Hrabiego Alfreda Potockiego 


FABRYKA LIKIERÓW i ROSOLISÓW 


w Lancucie. e 


Od lat 20tu znana tak w kraju jak i za granicą, któréj wyroby odznaczają 
się szczególna czystościa spirytusu, wysokim sto- 
pniem płynu, doborem ingredyencyj i ceną umiar- 
kowana, poleca swoje znaczne i wySstałe w różnych gatunkach za- 
pasy, których Skład fabryczny znajduje się w Łańcu- 
cie blisko. stacyi kolei żelaznćj. : 

Korespondencye odbiera i obstalunki z wszelką dokładnością załatwia głó- 
wny Ajent i Zawiadowca fabryki „p.Feliks Gałzin- 
ski w Łańcucie, do którego pod adresem powyższym wszyscy— Co 
w bezpośredni interes z Fabryką naszą Wchodzić sobie życzą— uda- 
wać się raczą. (3512-1-3) T 
Łańcut dnia: 10 Października 1865. 


„ Główny Skład e s 

Likierów, Rosolisów i Wódki Kolońskiéj 

z ek. uprzywilejowanćj fabryki hrabiego Alfreda Potockiego w Łańcucie 

dia Krakowa 

utrzymuje w komisie wyłącznie tylko 
Handel EDWARDA FUCHSA, 


które po cenach fabrycznych sprzedaje. 


P 


(8513-1 3)T 


| List otwarty ., 
do centralnego Składu” liwewranta nadwornego Jana Hoffa 
w WIEDNIU, Kärntherring Nr. IA 


; Jarosław dnia 20go Września 1865 r. 
Występuję publicznie, by Panu donieść o interesującym skutku, jaki za po- 
mocą pańskiego piwa zdrowia u mój żony osiągnięty został — powodując 
się tu głównie uczuciem wdzięczności, winnóm temu,. któregom się nauczył poważać 
jako odtworzyciela, mego: szczęścia domowego. : 
-Moje imię nie będzie Panu obce, gdyż od przeszło 2 '/g; lat sprowadzałem 
od Pana rożnemi czasami skrzynie wyciągu słodowego zawierające po 12, 25 i 50 


ublicznćj wia- 
że się ledwie 


wanie pańskiego wyciągu słodowego tak zwanego piwa zdrowia, jako winien 


zdrowiuteńką. i oti ę k 

Oby. przeto wszyscy cierpiący na podobne dolegliwości, nie zważając na „zja- 

dliwe wycieczki pańskich prześladowców, z wszelkiem, zaufaniem do używania pań- 

skiego tak zwanego piwa zdrowia, się skłonić zechcieli. |, (8484-1-2)T 
S. Grossmann, kupiec. 


Korneuburski Proszek dla bydła, 


udowodniony środek zaradczy 


przeciw zarazie i słabościom bydła, 


utrzymują prawdziwy: (M4 
DG” w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKE, w Rynku gł. w kąmieni- 
cy p. IKirchmayera i p. Józef Jahn, 


Bochni p. Paweł Niedzielski i p. A 
Bobrce p. Czarnik aptek. — w Brzeżanach p. J. Margulies, 


. Dunikowski apt. 
AE ke p. Kosiokić — w Buczacz „. Ker- 
nę Lg p e 8. Bodziński P+ Ko- 


w Białej p. Getwert.— w Busku p. S: A. Stanko apt. — w 
Faliszewski —w I 
ip. J. Fadenchecht — w Bełzie p. 


czel i p. Kodrębski — w Czerniow p. E. Schmirch — w Dzikowie i 

tomyi A M. Bolohower — we Lwowie pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner 
apt. i p. S. Rucker —- w Leżajsku p. J. Hirschfeld i p” Maresch! — w EOG) pan A. Müller 
= akowie pan Mayer apt.— w Myślenicach pan A. Łoczyński — w Mielcu p. Wł, Sat- 
kowski —. w Nowym: Targu p. L. Kamieński — W Nowym-$. Kosterkiewiczowa wdo- 
wa i p. A. Ścitowicz i Syn —.w Przeworsku p. S. Keller — w ślu pp. Geidetschka i 


3 Schaitter i Syn p. Jaśkie- 


halski — w R je p. w 
Ronvado rol Marecki w Sanoku pani J. Jaklitsch wdowa — w &mol- 


Syn i Edward 
wioklaptia! w Rozwadowie p. Karol Marecki— 


RYKKKWK WKYKKKWKYSKKKKWEWKYKEKYWKWEPWKYKWKWEYWKAWYKWY WRWARKPKYWEWWWZYFYKWRKWKYKPWWTAWEKRPWKPKRKYKYKWYKKYKRRKYKYKKE 


7 - F. Wimmer —- w Stanisławowie p. R. Świtalski dawniej Tomanek i p: Stecker Sebe- 
PE aj Tarnowie p. J. Jahn w pt pp. A. Morawetz i C. Lątinik — w adowicach 
p. A. Foltin — w Wieliczce pani B. Wątorkowa wdowa — W Zaleszczykach p. Józef Kodrębski 
i Spółka. : 


ze 
Kurs papierów i pieniędzy. . żądają | Płacą żądają | placa żądają płacą sęki 3 
j ve Wiedeń 13 pazd. | żąd HO iż taa Pasa | | assis E sob kolejach żelaznych 
š + ji Ay 2 be ariar M 18 pr]: ema | Kiuas h Psa Pociąg 0103079, nagi ir: 5 
Szebropol.st.xaa00zł| T13 | 110 " Pożycaka naród. | "71 — | 20-80 p Ai Budy: 28 |28 — | Cesars, korony 14.95 | 14 50 | Obligi jeter i ar |84,86 PES _„Odchodzą: : A 
„nowe obr. „ | 121 | 118 |» Metaliki na m. kij 67 30),67 20] „ ks. Windischgr.| 16 50,16 — 7 Pr roi = kupo |-'145 |z Krakowado Wiednia 1.10 rano; 3,80 po południu == do 
Listy zast.polezkup. | 86.-| 84 | » ObLind.niż. Ans. | 82 76) 82 25) „, hr. Waldstein. | 17 —|16 — | * atyna wan | 524 | 8 23 | Listy zast Ukokr. „. „|12,71 j12 6$ Warszawyi Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
otypol.100złr.| 476 | 466 fn »  » Czeskie | 91 60) 89 50 hr. Keglevich . | 12 0/12 — Ime „1% 524 | 5 25 kupóń 18; „10.30 rano; 8.80 wieczór == do Wieliczki 11 rano. 
Ruble ro. za100rsr.| 143 | 139 |» wśgiers. | 11575 | 71 25| "7 Rudol 11 76] 14 26 | poto ał mar 5.20 | 5.19 | apoye kolei żel. ” z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.80 wieczór. 
Talary pra.żat00złr| 93, | 92] |» +» > O") AL E Ale bank: i przem. taj M. RZA P I warar, -widen grafies „aj BPE Ostrogi dai 1880 teno; 11.27. przed polu 
Bankn. prus, 150 tal] 162) | 160 cyjs.| 70 50; 70 — narod f p” ET T abaoe. PRESES | ‘| Akcye kolei żel. z Granicy. do : Un x 
Srebro zbwe austr. » 10) 108, mpreh p 69 — | 68 50 pry niren pe % z. as j saa Li 10] 9% |--A Gie aas 215 po południu, 
Dukat ważny... „| 6.23 613 | nr z siedmgr.| 67 — | 46 50| Zęglugipar.na Dunaju | 452 —|451 — ód sę Poj Pożyczka loteryjna Z orai makowe od rmy EA 
N: leoù d'or . + . zastawne: ynan. qe Ei AE sił ze ow v yw e 
P rosyjs $ w H 45 5; Bankunar.losow. | 88 40 | 88 30 70 bej: 4 po 0 Ne % Lmporyaty rosyjskie | 9 5| 9 — z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
1 Galicyjskie,. . | 68 — | 67 — Po: 7 sidaj o. El w 50/126 50 Sre 2” sz PE LOA 109 — | 109.75] , wyrocz. 13 paź, z Wieliczki do Krakowa 540 wieczór, 
5i2,Węgiersk. los. | 73 50| 78 — Pardubickiej is l 114.50 upony . « 109 13 | 108 87 Banknoty Austryao. z Mysłowic do Krakowa t po południu; 
sj Bo en Cr, austr.| 23 50| 93 —| 7 Poludniowej ` = — 189 Prusa Plyty kan, 1 64 » 63 Polskie bilety REY Przychodzą 
yonr One igna | „ Galicyjskiej. „ | 189. 50/189 30 RERUM „ Listy zastaw. do Krakowa % Wiednia 9.45 rano; 7:45 wieczór == z Wro- 
Losy poży. z r. may, ye M 138 z | Czerniowiec.zwpł.50% | 78 50| 77 50 zaa POKDIAA saa + kj wami da „pah o 4%; — 7 ng A 
dr. cont | 9 2 | Kursa zagraniczne. bys pań i guri s e araa z. Wieliczki Ta 
67 15 m e 2 HEN % %0 ed (8 miesięczne) Dilla TOE 130! „| 828 | 5 17 Obligi kolei krak.-8zl. is PL y tyi i 3; Font, S wieczór; 
da 60 s  domo-Rente. 5 25| 18 — | Amster. 100 złh., 33 seed jg ka hm poż kaj Lew e z i ~ i i í do pa 4 Krakowa 828 rano ; — Wieczór. 
He 18 — , A 9 . TO á jedni. 5.17 1an0; 
e ac|1 dza, dm zee SZEJ |= att W oO A EDR IA tyz” 
Losy qijzr. 1860 . 85 80. „.żógl. par; na D, |: 78 50| 77 50| Frankf.n.M.100093;|91 40 | 91 30 | Listy gal. b: kup. w.a.|67 88 |67 30 PIWA ze z Krakowa 11.42 rano. 
Srebro - . . . . .| 168 65 | „ ks. Esterhaz, |72 — | to --| Hamb.100 mark.| S44 [81 20 | $1 20 p» y m k.|7110 |7054 | z mdyn 12 paź. dat 
Londyn 10 tnt. sztęr| 108 70 + Kasręora Salm. |27 — | 26 —| Londyn100fm.|$4 | 108 70/108 60 indem. b. kup. |70 63 |70 3 yn 
Dnkat pojedynozy. 5824  Ky'', C Palfy . |3250 | 22 — Paryżi 148 25 | Ako. kol. gał. b. kup.| 190 67|148.67 ; Konsole : . » » * + 89; 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


Rządca Drukarni, Seweryn Dobrzański, 


